
Jednolita waluta 
w całych Cninach
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin podaje, że w myśl 
decyzji Państwowej Rady Ad 
ministracyjnej Chińskiej Re­
publiki Ludowej o wprowa­
dzeniu w całym kraju jednoli 
tego systemu pieniężnego w 
Chinach północno - wschod­
nich i autonomicznym rejonie 
—Mongolia Wewnętrzna roz­
poczęta została 1 kwietnia br. 
wymiana tamtejszych pienię­
dzy juany Chińskiego Banku 
Narodowego. Wprowadzenie 
jednolitego systemu pienięż­
nego przyczyni się do dalszej 
stabilizacji pieniądza chiń­
skiego i do rozwoju gospodar 
ki narodowej.

Walka przeciw remilitaryzacji Trizonii
wspólną sprawą narodów polskiego i niemieckiego
Przemówienie ministra tow. A. Rapackiego na II konferencji Niemieckiego 
TowarzystwaKrzewienia Pokojowych i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską

BERLIN (PAP). Jak już donosiliśmy, na drugiej konfe- 
renc'i Niemieckiego 'towarzystwa Krzewienia Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską w Berlinie przema­
wiał minister Adam Rapacki.

Przekazując zebranym go rące pozdrowienia i podzięko­
wania narodu polskiego za w spauiałą manifestację uczuć 
przyjaźni w ciągu minionego miesiąca, minister Rapacki 
powiedział m. Inn:
Przyjaźń naszych narodów 

rodzi się i hartuje we wspól­
nej walce o najważniejszą

dziś sprawę ludzkości, narodu 
niemieckiego i narodu polskie 
go — we wspólnej walce o po

kój. Miesiąc Przyjaźni Nie­
miecko - Polskiej był konkret 
nym i doniosłym aktem walki 
o pokój.

Minister Rapacki scharakte 
ryzował następnie obecną sy­
tuację międzynarodową wspo 
minając o szaleńczych, agre­
sywnych poczynaniach impe­
rializmu, o otwartej agresji 
przeciwko bohaterom Korei, 
o próbach rozszerzenia agresji 
na Chiny i inne kraje azja­
tyckie, o gorączkowych poszu 
kiwaniach nowych ognisk woj 
py — przede wszystkim w 
Niemczech.

Sytuacja zarysowuje się co 
raz wyraźniej. z JEDNAJ 
STRONY — przeciwko ludz­
kości —spisek imperialistów, 
podżegaczy wojennych, hand 
larzy krwi, zbrodniarzy wojen 
nych, zdrajców, wszystko co 
ludzkość ma najgorszego, naj 
ciemniejszego, najbardziej 
wstecznego i zgniłego, z DRU 
GIEJ STRONY — w obronie 
ludzkości — uczciwi, dzielni 
ludzie wszystkich krajów, pa 
trioci, demokraci, obrońcy po 
koju, bojownicy postępu, de­
mokracji i socjalizmu, wszyst 
ko co ludzkość ma najlepsze 
go.

Całe narody — powiedział 
mówca — biorą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju, 
zdecydowane bronić jej do 
zwycięskiego końca. Wasza oj 
czyzna. obok Korei i Chin, 
znalazła się w samym ognisku 
światowej walki o pokój.

Mówca przypomina jak im 
perializm amerykański od lat 
konsekwentnie przygotowuje 
realizację planu katastrofy 
Niemiec i zagrożenia Europy. 
Stwierdza, że w tym celu im­
perialiści dokonali rozbicia 
Niemiec i starają się odciąć 
ich zachodnią część od Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, w której dzięki zwy 
cięstwu Związku Radzieckie­
go, doszło do głosu to, co jest 
postępowe, pokojowe, młode i 
najlepsze w r '.rodzie niemiec­
kim. Niemiecka Republika De 
mokratyczna. — podkreśla 
min. Rapacki — oparta na 
mocnych fundamentach sto­
sunków przy:ażni i wzajem­
nej pomocy z sąsiednimi n~ro 
darni, a zw’-'szcza z narodem 
polskim, utrwalając wspólnie 
z nim pokój — na granicy 
pokoju. Niemiecka Republika 
Demokratyczna weszła do obo 
zu pokoju skupiającego się 
wokół ZSRR i stanęła po stro 
nie wszystkich walczących o 
pokój narodów.
(DOKOŃCZENIE NA Str. 2)

Przyjaźń niemiecko-polska 
zabezpiecza pokó j w Europie 

Depesza do Prezydenta RP B. Bieruta 
od uczestników II konferencji Niemieckiego 

Towarzystwa Krzewienia Pokojowych 

i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską

WARSZAWA RAP. Uczestnicy obrad II konferencji 
Niemieckiego Towarzystwa Krzewienia- Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską wystosowali do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta depeszę w której 
czytamy:

.,De'egaci tl konferencji Niemieckiego Towarzy­
stwa Krzewienia Pokojowych i Dobrosąsiedzkich, Sto­
sunków z Polską pozdrawiają w Waszej osobie wielce 
szanowny* Panie Prezydencie bohaterski naród polski. 
Wszyscy demokratyczni pokój miłujący Niemcy szczy 
cą sic przyjaźnią łączącą ich z narodem polskim. Mie 
siąc Przyjaźni Niemiecko-Polskiej był wielkim kro­
kiem naprzód na drodze do umocnienia i pogłębienia 
sz<”*'«-»! przyjaźni miedzy narodami Polski i Niemiec.

Zdajemy sobie sprawę, że dz’eki tej przyjaźni walka 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich prowa­
dzona może być z większą siłą, a z.iedi.oczenie Nie­
miec i zawarcie sprawiedliwego traktatu pokojowego 
szybciej może być osiągnięte.

Naród Niemiecki, zjednoczony w wielkim Świato­
wym obozie pokoju z Narodami Związku Radzieckie­
go. narodem polskim i wszystkimi innymi pokój miłu 
jącymi narodami, zdoła przywrócić jedność Niemiec 
na zasadach demokratycznych i tym samym zabezpie 
czyć na zawsze pokój w Europie".

Społeczeństwo Koszalina 
entuzjastycznie wita manifest PKOP

Każrfy oatriota złoży swój podp’s pod kartą 
Narodowego Plebiscytu Poko u

Manifest Polskiego k<> 
initeta Obrońców Poko­
ju był żywo konieiitoua 

wy w fabrykach, warsztatach, 
biurach, instytucjach i szko­
łach przez robotników i pra- 
cowników umysłowych w mie­
ście i chłopów na wsi w woje­
wództwie koszalińskim. Spra­
wa pokoju — to sprawa naj­
bardziej interesująca nas 
wszystkich to sprawa naszego 
ijcia i nasztj przyszłości. Wola 
walki o pokój jest, powszechna. 
Pamiętamy dobrze słowa Ifo- 
dza obozu pokoju GeneralisSi 
miisa Stalina: „Pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli 
■narody ujma w swe ręce spra, 
•wę zachowa,nia pokoju i będą 
broniły jej do końca’’.

— Berlińska 'sesja Świato­
wej Rady Pokoju i. Europej­
ska Konferencja, Robotnicza w 
swoich uchwałach wskazała je 
dyną pokojową drogę rozwiąza 
nia wszystkich tych spraw, 
które grożą ludzkości wojną— 
stwierdza WŁADYSŁAW KU 
RODER, majster malarski, 
pracownik Ziedn. Przede. Bu­
downictwa Miejskiego w Kosza 
linie. — My Polacy dobrze pa 
miętamy grozę wojny, toteż 
szczególnie dziś, kiedy mamy 
przed sobą perspektywę stwo

rżenia, lepszej, jaśniejszej przy 
szłoici dzięki budowie podstaw 
socjalizmu w naszym kraju, 
bronić będziemy pokoju, po­
mnażać siby gospodarcze na­
szego ludowego państwa, reali 
zując zadania Planu 6-letnie­
go. Zespól malarski, którego 
jestem brygadierem wykonuje 
obecnie, od 200 do 300 proc, nor 
my, przyczyniając się w ten 
sposób na swoim odcinku do 
przyśpieszenia, realizacji Planu 
6-letniego,

W plebiscycie pokoju weż- 
miemy wszyscy udział składa 
jąc swe podpisy, aby przyczy 
nić się do s trawy utrwalenia 
pokoju, tak jak codziennie, wal 
rżymy o pokój przekraczając 
normy pracy”.

— Tylko walcząc wytrwale 
o realizację planów produkcyj 
nych umacniamy sprawę po­
koju — stwierdza KAZI­
MIERZ DROZD cieśla spół­
dzielni budowlanej „Filar” — 
Wzmacniamy naszą gospodar­
kę krajową, dając dodatkową 
produkcję i w ten sposób zwięk 
szymy silę obronną naszego kra 
ju, Utrwalimy i pogłębimy 
przyjaźń « narodem niemiec­
kim, popierając jego walkę o 
zjednoczenie państwa nicmiee-

kiegó, o jego demilitaryzację i 
denazyfikację, o wykonanie 
uchwał poczdamskich. W ten 
sposób pokrzyżujemy plany 
imperialistów amerykańskich 
usiłujących tworzyć niemiecką 
armię faszystowską, obudowa­
ną według wzorów hitlerow­
skich i zmierzających do zni­
szczenia narodowego i państwo 
wego bytu naszej Ojczyzny.

— Jestem pewna, ie każdy 
Polak — patriota złoży swój 
podpis pod kartą narodowego 
Plebiscytu, Pokoju — mówi gos 
podyni daniowa WALENTY­
NA MARCZAK z Koszalina— 
Z wielką radością, powitałam 
Manifest. Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Plebiscyt 
pokoju wykaie. że łączy nas 
wspólna walka, o pokój i Plan 
6-letni. Pragniemy pokoju, bo 
pragniemi) życia i szczęścia na 
szych rodzin, chcemy szczęśli­
we) przyszłości dla naszych 
dzieci, — a lepsze jutro zapcw 
ni nam socjalizm, którego pod 
stawy buduje cały naród. BYc m, 
że, wszystkie narodu świata nie 
chcą wojny że walczą o pokój 
i dlatego wierzę, że garstce 
awanturniczych bankierów nie 
uda się rozpętać nowe j pożogi. 
Sforę wściekłych psów — siu 
guąów i rcehołków amerykan 
skiego imperializmu potrafią 
spętać i unieszkodliwić twar 
de ręce ludzi pracy. I

Wiosenna kampania siewna 
płówm m tematem obrad 

kraowej narady prezesów i sekretarzy ZSCh
WARSZAWA (PAP). 2 bm. 

odbyła się w Warszaw:e ogól 
nokrajowa narada prezesów i 
sekretarzy zarządów woje 
wódzkich oddziałów Związku 
Samopomocy Chłopskiej, w

naradzie brali udział: minster 
rolnictwa — Jan Dąb-Kocioł, 
przedstawiciele KC PZPR i 
NKW ZSL oraz przedstawiciele 
instytucji i central spółdziel­
czych, współpracujących ze 
Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej.

W czasie narady dz:ałacze 
samopomocowi dokonali oce­
ny przygotowań do tegorocz­
nej wiosennej kampanii siew 
nej. Szczególnie dużo m:ejsca 
poświęcono omówieniu zadań 
jakie w okresie przeprowadza 
nia prac wiosennych stoją 
przed wszystkim' ogniwami i 
aktywistami ZSCh.

Jako główne zadanie wysil 
nięto zmobilizowanie nracu 
jących chłopów do pełnego 
wykoranfa* podlętwh pod 
hasłem „Siewu Pokoju” zo­
bowiązań produkcyjnych:

Postanowiono ponadto 
wzmóc udział ogniw tereno­
wych ZSCh w pełnym rozpro 
wadzeniu nawozów sztucz 
nych, ziarna kwaldf kowanego, 
kredytów siewnych oraz w or 
ganizowaniu pomocy sąsiedz­
kiej dla mało i średniorol 
nych chłopów.

Strajk urzędników 
państwowych 
w /ffor-ofco

PARYŻ (PAP). Urzędnicy 
państwowi w Maroko rozpo­
częli strajk, domagając się 
Dodwyżki płac. Pracownicy 
wszystkich k-iłegorii wysyła 
ią delegacje do władz publicz 
nvch i uchwalają rezolucje. 
•tuderd—5 -- że przyznanie 
-.-.d.jnr+ki 12 proc, jest niedo 
Weczne.
Rezolucie podkreślają, że 

wobec stałej zwyżki cen obec 
ne płace są głodowe. I

Dnia 31 bm. w Warsza­
wie w sali Rady Państwa, 
odbyło się rozszerzone ple 
narne posiedzenie Polskie 
go Komitetu Obrońców 
Pokoju. Na zdj.: Prezy­
dium Zjazdu. Przemawia 
członek Światowej Rady 
Pokoju, wiceprzewodniczą 
cy Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Jerzy 
Putrament.

Na rozszerzone plenar­
ne posiedzenie PKOP w 
dniu 31. III. br przybyła 
Raymonde Dien, gorąco 
witana przez zebranych 
na sali obrad.

RZS „Gryf* odpowiada
na apel spółdzielców z Kani

Tylko pokój zapewni nam 
realizację Planu 6-letniego 
i dlatego wytężymy wszystkie swe siły 

aby go utrzymać
— stwierdzają spółdzielcy z Łęczna 

w swych zobowiązaniach dla uczczenia 1 Maja

Do rosnącej fali wspólzawod 
nictwa dla uczczenia Święta 
1 Mąja w sprawnym i terminu 
wym przeprowadzeniu wiosen 
nej akcji siewnej, zwiększeniu 
produkcji roślinnej i hodowla 

nej włączyli się ostatnio od po 
władający na apel soóldzielni 
produkcyjne! w Kani i Tyin!e 
niu CZŁONKOWIE ROLNI 
CZEGO ZESPOŁU SPOŁDZIE 
LCZEGO ..GRYF" W GROMA 
DZIE ŁĘCZNO W POWIECIE 
B1AŁOGARDZKIM.
— „My, członkowie RZS 

„Gryf” w Łącznie — głosi u- 
chwała spółdzielców — aby 
zamanifestować naszą łącz­
ność z międzynarodowym fron 
tern walk* o pokój i godnie 
uczcić Święto 1 Maja zobowi.i 
zufemy się zakońc’vć w cią­
gu 10 dni siewy wiosenne na 
naszych polach spółdzielczych 
oraz dodatkowo ob«'ać w ro­
ku bieżącym 5 hektarów odlo 
gów.

Z gospodarującymi jeszcze 
indywidualnie chłopami z na 
szej gromady naprawimy 
wspólnie r>a odc^ku i km d'*o 
gę, wiodącą do Białogardu. W 
rb. wyremontujemy j wybieli­
my sposobem gospodarczym 
s.-.Ał<lzielcza oborę na 30 krów, 
stajnię na 17 koni i chlewnię 
na 17 świń. Prace nowy? ze 
zobowiązujemy sie wykonać do 
dnia 10 kwietnia.

Do 10 lioća wykonamy sposo 
hem gospodarczym kum'k na 
1.000 sztuk drobiu. Do 10 
kwietnia zasypiemy zbędne 
gnojo yr.iki oraz doprowadzi­
my do estetycznego wyg'ądu 
obeiście naszej gospodarki. Do 
25 kwietnia zorganlznł»my i 
uruchomimy pralnie ele^trycz 
na dla potrzeb naszych cz’on- 
ków. D6 10 kwot"’a urządzi­
my również łaźn‘e parową.

Przez całv rok nasze bryga­
dy rolne i hodowlane walczyć 
będę o lęnsza wrdamość plo 
nów z ha i podwyższeni nozio 
mu nas-ej hodoy li. I tak brv 
gada nolowa zbiera® z 1 hekta 
ra 180 <t ziemniaków, zamiast 
olanowanych 170 o, buraków 
pastewnych zbierzemy o 10 q 
z hektara więcej niż orzew'- 
duie plan, a marchwi pastew­
nej zamiast planowanych 
'50 o zobowiązujemy się ze­
brać 170 q z 1 hektara.

FRANCISZEK KLINCE- 
WICZ. chlewmistrz, zobowią? 
zuie się zwiększyć tucz świń o 
15 proc. Oborowy MŁYNAR­

SKI KAZIMIERZ będzie wzo 
rowo utrzymywał krowy spół­
dzielcze, podniecie ich zdro­
wotność i wydajność mleka. 
Kowal naszej spółdzielni TO­
MASZ ABREMEROW będ^e 
czuwał, aby wMgfstkte ma­
szyny rolnicze były na czas 
przygotowane do pilnych orać 
polnych, a stelmach JAN RYC 
KIEWICZ do dnia 15 kwietnia 
br. wyreperuje wszystkie na­
sze wozy i oszkli okna w bu­
dynkach gospodarczych.

Zobowiązujemy się również 
zwiększyć wydajność pracy w 
czasie wiosennej akcii siewneji, 
wprowadzając szerokie w pół- 
zawodnictwo pracy. STANI­
SŁAW KAROT CZYK zobowią 
zuje się w czar‘e siewów wy­
konywać końmi! dziennie 60 
arów orki średniej, STEFAN 
RENRA — (15 arów, a HIE­
RONIM KRAWCZYK aż 80 
arów orki średniej dzienni*. 
Spółdzięlcv ci wezwali do 
współzawodnictwa w czasie 
siewów ogół członków naszej 
spółdz:elni.

Takie są nasze zobowiąza­
nia. Wykonanie ich Domnże 
nam wzmocnić oraamizacvm'e 
i gospodarczo naszą spółdz t-1- 
nie. a przez to zwięk-zy s:ę nasze 
oddział?*wantę na małcolnych 
i średniorolnych chłopów, kto 
rzv gospodarza je-zcze indy­
widualnie. co Domoże im w 
przekonaniu s«e (> wyższości 
go-nodairki snóMzie’czei. Po* 
d**imivac nasze zobowiawn’a. 
pragniem?* z^d-kumen^wac 
nasza wole poknH t hud-wa- 

r»oH«i*aw socłnpzmu Prze- 
konellćpjy sj,» tylko snó|- 

*dz'eln’a pmdtikorińa gwaran 
t”*e m»M i 
chlonu dobrobyt i ja«ne pers* 
pektmw mzwnin. v'«jre orze 
c-vw!«t***ć nm-na ty|V'» w rz-ą 
S’e pokoMw**! prac?*. D'ster*o 
też. nod-'mnłwc nas7«? zobowią 
zania. p<*a«n’«płv w>M*vyć «le 
do nokokiwei. tW^ro—i n-a-r 
Cfłeeo nacf-rn nerorfo, pr«g- 
i’jemv ra^-kmwowtnwać. ż« na 
de wszystko mj'”,*mv poh^i j 

swa cjły. hv w*»*41 
nie ze wszv«4i<:mi lnd-m' mi- 
ht!acvmi pokot *»•» świerle. 
trwał* so zapewnić”.

W imien’u członków spół­
dzielni w Ł^cmie zobowiąza­
nie to Oorinieaó': orzewndn ezą 
cy STANISŁAW 
i czkw^owie zarzad’> ANTO­
NI BRYSTK oraz ALFONS 
JĘDRZEJEWSKI.



Narody ruszyły do walki 
o Paki PokojuLotem błyskawicy prze­

biegał apel Światowej 
Rady Pokoju przez cały 

świat. Dotarł on wszędzie, mi 
mo że wrogowie pokoju nie 
szczędzili wysiłków, by osła­
bić jego znaczenie. Kurtyna 
milczenia, jaką amerykańska 
prasa imperialistyczna zapuś­
ciła wokół uchwał Światowej 
Rady Pokoju, nie była w stanie 
odgrodzić narodu amerykań­
skiego od armii bojowników o 
Pakt Pokoju. Cenzura titow- 
skich gestapowców okazała 
się mamą zaporą wobec praw 
dy bijącej z uchwał berliń­
skich, które mobilizują do dal 
szej walki lud jugosłowiański. 
Represje i szykany sprzedaj- 
nych rządów wobec włas 
nych narodów nie zdołały spa 
raliżować woli ludów.

Narody zrozumiały, że wal­
ka o Pakt Pokoju jest walką 
o życie, o spokojny byt mllio 
nów ludzi, o radosną przysz­
łość wszystkich dzieci na 
świecie. Pakt Pokoju bowiem 
jest fundamentem na którym 
można będzie wznieść gmach 
trwałej, pokojowej współpracy 
międzynarodowej. Żądanie ta 
warcia tego paktu to jedno­
myślne żądanie całej postępo­
wej ludzkości.

Apel w sprawie Paktu Po 
koju — to żądanie milionów 
robotników całej Europy, 
którzy na Europejskiej 
Konferencji Robotniczej 
Niemiec zorganizowali
bojowy oddział stojący 
nieugięcie na straży ao- 
koju, bezpieczeństwa i nie­
podległości narodów nasze­
go kontynentu.
Apel o Pakt Pokoju — to żą 

idanie milionowych rzesz mło­
dzieży świata, światowy Ty­
dzień Młodzieży, zmobilizował 
młodych ludzi wszystkich kra 
jów, dodał im bodźca do czyn 
pego przeciwstawienia się lu­
dobójczym spiskom spadko­
bierców Hitlera.

W NORWEGII, AUSTRII
i kilku innych krajach 
Europy kampania zbie­

rania podpisów pod Apelem 
o Pakt Pokoju została już roz 
poczęta. Zbieraniu podpisów to 
warzyszy wzmożona aktyw­
ność komitetów obrońców po­
koju, szeroko rozwinięta kam 
panla uświadamiająca. W cią 
gu pierwszych trzech dni ze­
brano w Austrii więcej podpi­
sów niż w ciągu dwu tygodni 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim.
We FRANCJI akcję zbiera­

nia podpisów poprzedza kam­
pania przygotowawcza, pod­
czas której Komitety Obroń­
ców Pokoju organizują tyslą 
ce zebrań w miastach i 
wsiach, w fabrykach i kopal­
niach, celem omówienia zna­
czenia Paktu Pokoju. Równo­
cześnie trwa referendum prze 
ciw remilitaryzacji Niemiec, 
w którym dotychczas wzięło 
udział przeszło sześć milionów 
ludzi.

We WŁOSZECH apel o za­
warcie Paktu Pokoju wyzwolił 
w narodzie włoskim nowe si­
ły do walki przeciw wojnie. 
W prowincjach Modena, Bolo 
nia, Reggio, Emilia, w Medio 
lanie i wielu, wielu innych 
odbyło się już tysiące zebrań 
1 konferencji na których lu-

Młodzież francuska nigdy nie będzie walczyć 
przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej 

— oświadcza RAYMONDE DIEN 
na konferencji prasowej w Warszawie

WARSZAWA. PAP. — „Mło 
dzież francuska nigdy nie bę­
dzie mięsem armatnim dla 
amerykańskich imperialistów 
i nigdy nie będzie walczyć 
przeciwko narodom Związku 

Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej" — oświadczy­
ła na konferencji prasowej w 
dn. 2 bm. w Warszawie — 
Raymonde Dien.

Podczas konferencji Ray­
monde Dien i jej mąż Paul 
Dien — działacz społeczny, 
opowiedzieli przedstawicielom 
prasy krajowej 1 zagranicznej, 
o walce młodzieży francu­
skiej o pokój oraz podzielili się 
swymi wrażeniami z pier­
wszych dni pobytu w stolicy.

„Podobnie jak Polska—Frań 

cizie różnych przekonań posta 
nowili wspólnie poprzeć apel. 

Rośnie aktywność, powięk­
szają się szeregi bojowników 
pokoju ANGLII, SZWECJI, 
DANII. Coraz energiczniej wy 
stępują przeciw podłym pla­
nom amerykańsko - hitlerow 
skich zbrodniarzy masy pracu 
jącc NIEMIEC ZACHOD­
NICH.

NARODY DALEKIEGO 
WSCHODU, świadome niebez 
pieczeństwa, jakie im zagraża 
ze strony zaborczego imperia­
lizmu amerykańskiego posta­
nowiły zjednoczyć wszystkie 
swe siły w walce o Pakt Po­
koju. Manifestacją tej jedno­
myślności była uroczysta aka 
demia w Pekinie, na której 
przedstawiciele CHIN LUDO­
WYCH. AUSTRALII, INDII, 
INDONEZJI uroczyście ślubo 
wali nie spocząć w walce, pó­
ki nie zostaną pokrzyżowane 
piany agresorów amerykań­
skich w Korei, w Chinach I in 
nych krajach, póki nie zosta­
nie zagwarantowany pow­
szechny pokój.

W INDIACH kampania zble 
ranla podpisów pod Apelem 
Pokoju została już rozpoczęta. 
Z dnia na dzień rośnie liczba 
podpisów.

Po raz pierwszy w Polsce

Zakłady Starachowickie uruchomiły 
taśmową produkcję samochodów

STARACHOWICE (PAP). 
Dnia 2 kwietnia br. w zakła­
dach starachowickich, dzięki

Nikczemna napaść 
titowskich gestapowców 
na dyplomatę węgierskiego

BUDAPESZT (PAP).
W dniu 31 marca doko­

nano w Belgradzie prowoka­
cyjnego napadu na charge 
d‘affalres poselstwa węgier­
skiego w Jugosławii Istyana 
Hrabe-a i szofera poselstwa 
Radrai‘a.

Wieczorem tego dnia agen­
ci jugosłowiańskiego nrzędu 
bezpieczeństwa UDB zatrzy­
mali samochód poselstwa wę­
gierskiego, wyciągnęli kierów 
cę Radnaka z maszyny, oba­
lili i pobili. '

Zamachowcy rzucili się rów 
nież na charge d‘affaires Hra 
beca i pobili go do krwi kol­
bami rewolwerów.

W dniu 2 kwietnia wicemi­
nister spraw zagranicznych 
Węgier — Andor Bereł złożył 
jak najostrzejszy protest prze­
ciwko temu nikczemnemu za­
machowi.

Posiedzenie 
Sejmowe] Komis|i 

Kultury i Sztuki ' 
WARSZAWA (PAP). Kance 

laria Sejmu Ustawodawczego 
RP zawiadamia, że posiedzenie 
komisji kultury 1 sztuki odbę­
dzie się w piątek, dnia 6 kwiet 
nia 1951 r„ o godz. 10-tej w 
sali domu poselskiego przy ul. 
Wiejskiej nr 4.

cja zainteresowana jest w 
tym, aby Niemcy Zachodnie 
nie stały się ponownie ośrod­
kiem agresji — powiedziała 
Raymonde Dien. Dlatego mło­
dzież francuska wraz z całym 
narodem jak najostrzej prote­
stuje przeciw remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich, dokony­
wanej przez amerykańskich 
imperialistów.

W walce przeciw remilitary 
zacji Niemiec Zachodnich mło 
dzież francuska bierze żywy 
udział zbierając podpisy w 
wielkim plebiscycie.

Również młodzi Francuzi w 
wojsku i we flocie pomimo 
prześladowań ze strony reak­
cyjnego rządu francuskiego 
walczą o pokój 1 niezależność 
Francji.

W JAPONII. Biuro wyko­
nawcze Japońskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, które gru­
puje przedstawicieli związków 
zawodowych, organizacji de­
mokratycznych, młodzieży 
przyjęło uchwałę o zorgantzo 
waniu akcji zbierania podpi­
sów pod Apelem Pokoju oraz 
równoczesnego wzmożenia 
kampanii, zbierania podpisów 
pod żądaniem zaprzestania re 
militaryzacji Japonii i zavłhr- 
cia traktatu pokojowego.

Apel o Pakt Pokoju poru­
szył ludy EGIPTU, AMERY­
KI ŁACIŃSKIEJ, AFRYKI 
POŁUDNIOWEJ, KANADY, 
STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH, IRANU itd-

W BUŁGARII, na WĘG­
RZECH, w CZECHOSŁOWA­
CJI i ALBANII kampania 
zbierania podpisów rozpocz- 
nie się w pierwszej połowie 
kwietnia. Obecnie odbywają 
się w tych krajach masowe 
wiece i zebrania, na których 
ludzie pracy zobowiązują się 
swym podpisem zadokumento 
wać wolę wywalczenia poko­
ju. „Ofiarną pracą produkcyj 
ną —czytamy w odezwie Wę 
gierskiej Rady Pokoju — i na 
leżytym wykonaniem robót 

wytrwałej i pełnej pracy ze­
społu inżynierów techników i 
robotników uruchomiono pierw 
szy w Polsce taśmowy montaż 
samochodów ciężarowych. W 
uroczystości rozpoczęcia pro­
dukcji taśmowej wzięli udział 
minister Przemysłu Ciężkiego 
— J. Tokarski, wiceminister 
R. Fidelski, przedstawiciele 
KW PZPR z Kielc oraz robot­
nicy i pracownicy techniczni 
fabryki.

Uruchomienie taśmowego 
montażu samochodów jest 
wielkim osiągnięciem załogi 
fabryki starachowickiej.

Nowoczesne urządzenia i 
sam pas montażowy, długości 
132 m zaprojektowane zostały 
przez polskich inżynierów i 
techników. Większość urzą­
dzeń wykonana została w za­
kładach starachowickich.

Walka przeciwko remilitaryzacji Trizonii 
wspólną sprawa narodów polskiego i niemieckiego
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

Toteż imperializm amerykan 
skd robi wszystko, aby izolo­
wać od tego ożywczego przy 
kładu tę część Niemiec, w któ 
rej sprawuje rządy.

Omawiając wysiłki imperia 
listów w kierunku stworzenia 
w Niemczech Zachodnich ba­
zy wypadowej do nowej agre 
sijli, min. Rapacki podkreśla, że 
ucisk imperialistyczny ma tam 
szczególnie bezwstydny i jaw 
ny charakter. Wraz ze wszyst 
ki-mi bojownikami o pokój — 
oświadcza min. Rapacki — 
naród polski z braterską sym 
patią podziwia nieugiętą wal 
kę zachodnio-niemieckiej kla­
sy robotniczej, tamtejszych o- 
brońców pokoju 1 patriotów 
— twarzą w twarz z imperia 
lizmem i odradzającym się hi­
tleryzmem. Siłą 1 natchnieniem 
tego zażartego i wzmagające 
go się oporu zachodnip-nie- 
mieckich bojowników o po­
kój jest poczucie nierozerwal 
nej jedności z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną.

Narodu niemieckiego nie 
zdoła rozdzielić sztuczny kor 
don narzucony przez imperia 
lizm i ostatecznie w zjedno­
czonych Niemczech zwycięży 
pokój i niezależność narodu 
niemieckiego. Imperialiści 
amerykańscy wiedzą, że Niem 
<y zjednoczone 1 pokojowe 
nie będą wyciągać dla nich 
kasztanów z ognia wojny. Ta 
kich Niemiec nie chce więc 
imperializm. Ale takich wlaś 
nie Niemle- chce olbrzymia 
większość narodu niemieckie 
go, chce cała postępowa ludz 
jiość i wszystkie pokój mliu

polnych wzmocnimy i obroni 
my naszą szczęśliwą przysz­
łość, obronimy Węgierską Re 
publikę Demokratyczną”.
Kampania o Pakt Pokoju w 
krajach budujących socjalizm 
poparta jest konkretnym czy 
nem pokoju, który, wzmacnia 
jąc ich siłę obronną 1 gospo­
darczą, przyczyni się do 
wzmocnienia światowego fron 
tu pokoju.

Do głosu milionów obroń 
ców pokoju wszystkich 
krajów dołącza się glos 

polskich bojowników o pokój. 
Słowa Manifestu Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
odbiły się silnym echem w ser 
cach i umysłach wszystkich 
patriotów polskich. Wezwanie 
do udziału w Narodowym Ple 
biscy-ie Pokoju mobilizuje ca 
ły naród polski. Plebiscyt sta 
nie się wielką ogólnonarodową 
manifestacją naszego umiłowa 
nia pokoju, naszej gotowości 
walki o pokój, a zarazem na 
szej nieprzejednanej nienawiś 
ci wobec agresorów amery­
kańskich, — podpalaczy świa 
ta.

Na apel Światowej Rady 
Pokoju 1 Manifestu 
PKOP odpowiemy maso­
wym udziałem w Narodo­
wym Plebiscycie Pokoju, od 
powiemy wzmożonym wysil 
kiem pracy nad realizacją 
zadań Planu C-letniego.

Z wysiłków milionów lu­
dzi różnych narodów, za­
mieszkujących różne konty 
nenty, zrodzi się potężna si­
ła, która potrafi pokój na 
rzucić. '

L. M.

Vietnamskie wojska 
przełamały 

francuskie linie obronne

PEKIN (PAP). Jak podaje 
Vietnamska Agencja Infarma 
cyjna, w nocy z 28 na 29 mar­
ca vietnamska armia ludo­
wa zniszczyła francuskie pozy 
cje obronne w Fulai, Neoka- 
leku, Ot-To-Trak (na północ 
od Hoy).

Wojska ludowe ' stoczy 
ły' wielkie walki przeciwko 
przybyłym posiłkom nieprzy­
jaciela, składającym się z 8 
kompanii 2-go pułku legionu 
cudzoziemskiego i połowy 27 
batalionu strzelców alger- 
skich, którym towarzyszyło lot 
nictwo i artyleria.

jące narody, a wraz z nimi 
cały naród no’ski.

Następnie min. Rapacki 
podkreśla ogrom’ e znaczenie 
przyjaźni polsko - niemiec­
kiej w walce o pokój. Szowi­
nizm, rewizjf-nlzm, nagonka 
przeciwko granicy na Odrze 
i Nysie — podkreśla mówca 
— to jedno z głównych na­
rzędzi imperialistycznego pro 
gramu agresji, ucisku narodo 
wego i faszyzmu w Niemczech. 
Grozi to nie tylko narodowi 
polskiemu, lecz stanowi rów 
-ież realną i poważną groź­
bę dla narodu niemieckiego. 
Dlatego też rozwijanie i po­
głębianie przyjaźni polsko - 
niemieckiej ma tak wielkie 
znaczenie dla pokoju i dla 
obu naszych narodów.

Podczas gdy imperialiści — 
stwie-dzi mówca — nawiązu 
ją do tradycji krwawych walk 
narzuconych ongiś obu naro­
dom przez panujące klasy wy 
zyskiwaczy, my nawiązujemy 
do tradycji braterskich mani 
festacji ludności niemieckiej 
na cześć powstańców polskich 
z 18"' r„ do tradycji Wiosny 
Ludów, Co tradycji Juliana 
Marchlewskiego, Róży Luk­
semburg i generała Karola 
Świerczewskiego. Nawiązuje­
my do tradycji wspólnej, mę 
czeńskiej walki w obozach 
koncentracyj ych przeciwko 
wspólnym katom. Tworzymy 
również i.owe tradycje, tra^yc 
je wspólnej -całki a pokój, o 
niezależności narodów, o po­
stęp i sprawiedliwość społecz 
lią.

Min. Rapacki stwierdza, że 
miniony miesiąc był nowym, 
doniosłym krokiem na zwy-

Poważny wzrost obrotów handlowych w ZSRR 
w wyniku obniżki cen

MOSKWA (PAP). Dnia 31 
marca br. zakończył się w 
ZSRR pierwszy miesiąc han­
dlu po nowych zniżonych ce­
nach. Wiadomości napływają 
ce z wielu obwodów i repu­
blik świadczą o poważnym 
wzroście obrotów towarowych.

Ludność zakupuje znacznie 
więcej towarów wysokiej ja­
kości: wysokogatunkowe tka­
niny, pianina, wybory jubiler 
skie ze złota i srebra, motocy 
kle, samochody itd. Dotyczy to « 
nie tylko większych ośrodków 
przemysłowych ZSRR jak 
Moskwa, Leningrad, Kijów, 
Baku itd., lecz również naj­
bardziej odległych rejonów.

Osiągnięcia z jakimi partia 
przychodzi na swój VII Kon­
gres są znaczne — powiedział 
Togliatti. — Wystarczy przypo 
innleć wykazaną przez nas nie 
zlomną silę oporu. Wywierano 
na nas brutalną presję w roz­
maitych formach, lecz wszyst­
ko to okazało się daremne.

Usiłowano zamordować se­
kretarza naszej Partii. Zbrod­
nię tę wykorzystano, aby wtrą 
cić do więzień tysiące naszych 
aktywistów 1 podjąć próby zde 
legalizowania naszej Partii. Sy 
stematycznle gwałci się kon­
stytucję, aby móc zadawać 
nam ciosy.

Mimo to — powiedział To­
gliatti — liczebność naszych 
szeregów wzrosła, wzrosło za­
interesowanie i sympatia dla 
nas ze strony najzdrowszej 
części społeczeństwa, klasy ro­
botniczej.

Zastępca sekretarza generał 
nego Secchia stwierdził w 
swym oświadczeniu, że walka 
o uratowanie pokoju będzie na 
czelnym naszym zadaniem, po 
nieważ niebezpieczeństwo woj 
ny staje się coraz groźniejsze...

Walka o pokój i niezależność Włoch 
głównym zadaniem włoskiej klasy robotniczej 
Oświadczenie Togliattiego i Secchii w przededniu 

krajowego kongresu Włoskiej Partii Komunistycznej

RZYM (PAP). Dziennik „Unita” opublikował oświad- 
. czenie sekretarza generalnego Komunistycznej Partii Włoch 

— Palmiro Togliattl i zastępcysckretarza generalnego Piętro 
Secchia na temat zadań, stojących przed Włoską Partią Ko­
munistyczną w związku z rozpoczynającym się dnia 3 kwiet 
nia Krajowym Kongresem Partii.

dęskiej drodze przyjaźni nde- 
miecko-polskiej. W miesiącu 
tym — oświadczył mówca — 
stoczyliście jeszcze jedną bit­
wę z imperialistycznym fał­
szem i oszustwem. Głosiliście 
w tym miesiącu dobitniej jesz 
cze prawdę o Polsce Ludowej 

—kraju pokoju. Waszą pra­
cą tegc miesiąca przyczyniliś 
cle się do zapewnienia przyja* 
ni i solidarności dwóch naro 
nów walczących o pokój, przy 
jaźni która nie ma nic współ 
nego z koniunkturalnymi so­
juszami rządów imperialistycz 
nych. Nasza przyjaźń jest 
przyjaźnią mas ludowych 
i narodów w imię ich 
najżywotniejszych interesów, 
w imię wspólnej sprawy całej 
ludzkości. Jest więc przyjaź 
nią nie przemijającą. Sprawdzia 
nem i potwierdzeniem tego 
trwałego, postępowego charak 
teru naszej przyjaźni, iei nie 
rozerwalnego związku ze spra 
wą pokoju i postępu na całym 
świecie, jest dla nas budują 
cych w Polsce socjalizm fakt, 
że waszym i naszym przyja­
cielem jest Związek Radziec 
ki — twierdza pokoju i oj­
czyzna nowej epok! w dzie­
jach ludzkości. Potwierdze­
niem ogólnoludzkie, wartość? 
naszej przyjaźni *es+ fakt, że 
waszym 1 naszych przyjacie­
lem jest wielki obrońca poko 
ju I chorąży postępu — Józef 
Stalin.

Podkreślając, że w Warsza­
wie zebrał się właśnie zjazd 
polskich obrońców pokoju, 
min. Rapacki stwierdza, że 
zjazd ten wyrazi solidarność 
całego narodu z uchwałami 
Światowej Rady Pokoju — z

Z syberyjskiego miasta 
Omska podają, że kołchoźnicy 
tego obwodu zakupili ostat­
nio około 5.000 odbiorników ra 
diowych, 3.000 maszyn do szy 
ci a, 1.500 patefonów, 4.000 ro 
werów, 900 motocykli 1 samo 
chodów. Kołchoźnicy zakupu­
ją masowo wyroby jedwabni- 
cze i wysokogatunkowa weł­
nę.

Szybko rozwija się radzłeo 
ka sieć handlowa. W rb. we 
wsiach Republiki Białoruskiej 
uruchomiono 300 nowych skle 
pów. Setki sklepów otwarto 
w miastach i wsiach Ałtaju, 
kraju Krasnodarskjego oraz w 
innych obwodach Syberii.

Wzmocnienie Jedności klasy 
robotniczej jest niezbędną 
pi-zesłanką dalszego rozszerze­
nia frontu i sukcesu walki o 
pokój.

VII Kongres Komunistycz­
nej Partii Włoch — powie­
dział Secchia — musi postawić 
i rozważyć zagadnienia orga­
nizacyjne, które pomogą nam 
znaleźć drogę do realizacji tej 
„wielkiej zgody", które pomo­
gą nam organizować I wzmóc 
walkę o pokój, pracę 1 wol­
ność, wzmocnić jedność klasy 
robotniczej i powiększyć licz­
bę jej sojuszników."

Audiencja pożegnalna 

posła Danii 
u Prezydenta RP

WARSZAWA (PAP). Dnia 
2 bm. Prezydent RP przyjął 
na audiencji pożegnalnej do­
tychczasowego posła nadzwy­
czajnego 1 ministra pełnomoc 
nego Danii w Warszawie p. J. 
Wilhelma H. Eickhoff.

tą przede wszystkim, która 
przeciwstawia się remilitaryza 
cji Niemiec Zachodnich i do- 
domaga się zawarcia pokoju 
ze zjednoczonymi, pokojowy* 
ml 1 demokratycznymi Niem­
cami. Zjazd ten odpowie tym 
samym w imieniu narodu poi 
skiego — oświadcza mówca — 
na waszą manifestację przyjaź 
ni.

Kończąc swe przemówienie, 
minister Rapacki powiedział!

— Obronić pokój, zwycię­
żyć w tej wielkiej bitwie o 
przyszłość ludzkości, narodów 
i każdego z nas — oto sprawa 
przyszłości narodu polskiego ( 
narodu niemieckiego, oto głę 
boki sens naszej przyjaźni, dla 
której tyle zdziałaliście.• ♦ •

BERLIN. Po dwudniowych 
obradach zakończona została 
w Berlinie II konferencja Nie 
mieckiego Tow. Krzewienia 
Pokojowych 1 Dobrosąsiedz­
kich Stosunków z Polską.

W dyskusji nad referatem 
premiera Grotewohla przema­
wiało kilkudziesięciu delega­
tów. którzy zwrócili uwagę na 
wzrost wpływów Towarzy­
stwa i na f^kt wzmagającej 
się w społeczeństwie niemiec­
kim świadomości znaczenia 
przyjaźni z na-Mem polskim, 
iako nieodzownego warunku 
zachowania nokoju. Wśród bu 
rzliwych oklasków mówcy 
przekazywali konferencji naj­
lepsze życzenia robotników, 
chłopów, reprezentantów ko­
biet i młodzieży.

Po dyskusji - ia3tąpił wybór 
władz Prezesem Towarzy­
stwa wybrany został ponow­
nie dr. Johannes Stroux.



Jak amerykański imperializm 
"pomagał" Polsce burżnazyjnej
Antynarodowa polityka bur 

żuazji polskiej sprawiła, 
że w okresie międzywojennym 

kraj nasz był stale przedmio 
tern przetargów imperialistycz 
nych i rynkiem eksploatowa­
nym przez grupy kapitalistycz 
ne. Rodzimi wyzyskiwacze 
kanitalistyczni, zjednoczeni w 
osławionym Lewiatanie, us­
łużnie spe*niali życzenia i roz 
kazy swych mocodawców z 
międzynarodowej finansjery, 
wśród której dominował kapi 
tał amerykański.

Jak podaje St. Backer, do­
radca polityczny Wilsona, u’ 
publikach pt. Woodrow Wil­
son —Pamiętniki 1 doknmen 
tv (1922 r.)— „Polska i jej ar 

. m<a pod komenda francuskie 
go sztabu generalne-ro stała 
sie ...militarnym satelitą Frań 
c.*i“. W tajnych aktach nroto 
kałów Rady Czterech (Wilson, 
L’oyd George, Clemenceau. 
Orlando) z okresu Traktatu 
Wersalskiego znaldu.ie się na­
stępująca wy"owiedż Clemen­
ceau z 2.VI.ln19 r. '

„Gdy mówiliśmy o ustano­

wieniu Polski, trzeba zapamię 
tać, że uczyniono to nic tylko 
dlatcpo aby naprawić jedną 
z największych krzywd histo 
rii. Pragniemy stworzyć barie 
rę pomiędzy Niemcami i Ro 
sją“.

Co miała oznaczać ta „ba­
riera", wyjaśnia w komenta­
rzu do tych słów St. Backer: 
„Polacy mieli być użyci do 
powstrzymania bolszewizmu." 

Toteż pierwsza pożyczka ą- 
merykańska, tzw. emisyjna po 
życzka dolarowa, udzielona 
Polsce w r. 1930 w wysokoś­
ci 18 milionów dolarów, pesz 
czona na rynek rrzez grupę 
Rockefellera miała charakter 
wybitnie wojenny. W przewa 
żalącej części została ona u- 
żyta na agresywną wojnę 
przeciw Krajowi Rad. To sa 
mo dotyczy amerykańskiej po 
życzki „reliefowe!" (t. zw. ho- 
oyerowskiej), z której znacz 
na część poszła na zakup ame 
rykańskiego demobilu.

Długi tego okresu zaciążyły 
poważnie na dalszym roz 
woju polskiej ekonomiki. To­

warzysz Bierut w ten sposób 
mówi o pożyczce reliefowej w 
swym referacie na VI Ple­
num KC PZPR:

„Ciekawe wnioski nasuwa 
ją się np. z analizy tzw. po 
mocy hooverowskiej dla Pol 
ski po pierwszej wojnie 
światowej. Jak się okazuje 
w świetle publikacji Ligi 
Na-odów, tylko nikła cześć 
tzw. „Reliefu" była darmo­
wa, przytłaczającą zaś część 
stanowiły wyrok- oproccnto 
wane kredyty towarowe, 
głównie na żywność. 
W żadnym razie kre­
dyty te nie obejmo­
wały ani maszyn, ani su - 
rowców. Mimo, że towary 
były lichej jakości, przeważ 
nie z pozostałych zapasów 
wojennych, policzono ceny 
dwa i pół raza wyższe od 
cen normalnych".
W r. 19’’5 Ameryka przyzna 

ła Po'sce drugą różyczkę w 
wysokości 35 milionów dola­
rów. Pożyczka ‘a, została u- 
dzie’ona "przez „DiPon. Read 
et Comp." na warunkach mało

odbiegających od praktyk wy 
zysku kolonialnego. Podczas 
gdy stopa procentowa na giel 
dzie nowojorskiej wahała się 
w tym czasie od 3 do 4 proc, 
rocznic, obciążenia pożyczki 
dillinowskiej dochodziły do 15 
proc. W tym samym okresie 
firma „Bilion, Read et Com­
pany" udzielała dużych poży­
czek długoterminowych nie­
mieckim monopolistom na 3 
proc.

Na zabezpieczenie tej sto­
sunkowo malej pożyczki ów­
czesny rząd polski oddał wszy 
stkie dochody brutto z pol- 
kich kolei państwowych i 
wpływy z akcyzy cukrowej.

Trzecia pożyczka amerykań 
ska, tzw. stabilizacyjna z r. 
1927, (82 miliony dolarów) za­
ciągnięta przez rząd sanacyj­
ny, oddała bez skrupułów 
Bank Fołski pod kuratelę 
Waal Street. Wydelegowany 
wówczas do Polski Mr. De- 
wey, jako „doradca" finanso 
wy rządu Piłsudskiego, miał 
decydujący głos w sprawach 
polskiej polityki finansowej, a 
zwłaszcza kredytowej. Inten­
cją Dewey‘a było nadanie Pol 
sce charakteru ko’onialnego. 
Na marginesie tej transakcji 
prof. Grabski pisa’: „utraciliś­
my już niezależność naszej po 
Utyki kredytowej..."

Haniebny stan zależności 
gospodarczej Polski i wyzys­
ku mas pracujących przez a- 
merykańskich - 1 niemieckich 
monopolistów entuzjazmował 
sanacyjnego prezesa BGK, Gó 
reckiego, który mówił: „Do­
piero obecnie mo emy dać ka 
pitaiistom zagranicznym niez­
będną gwarancję Udu i po­
rządku wewnętrznego, jakiego 
oczekiwali od nas od daw­
na..." („Pięć ’at na froncie go-- 
spodąrczym" r. 1931).

Ta „gwarancja" rządów fa- 
szystówsklch w Polsce dla ra- 
bus:ów-VVaal Street rozzuch­
waliła imperial) tów do tego 
stopnia, że np. ambasador a- 
merykański. Stetson, interwe­
niował u „mocarstwowego" 
premiera SwitałsRiego w sura 
wie strajku w hucie „Matyl­
da", należącej do spółki har- 
rimanowskiej. Stetson doma­
gał się mianowicie, aby rząd 
natychmiast złamał opór hut­
ników.

Tak wyglądała mocarstwo- 
wość sanacji i suwerennności 
Polski przedwrześniowej.

L. KOCHAŃSKI

Zołocra portu walczy o obniżkę kosztów własnych (5)

Oddziałowa organizacja partyjna 
winna kontrolować wykonanie 

planu finansowo * gospodarczego
Dotychczasowy dorobek za­

łogi BP „Starówka" na odcin­
ku walki o obniżkę kosztów 
własnych jest dość znaczny: 
lepsze wykorzystanie rezerw 
eksploatacyjnych, zlikwidowa 
nie znacznej części przero­
stów administracyjnych, wpro 
wadzenie do eksploatacji nie­
wykorzystanego dotąd sprzętu 
itp.

Jaki był udział w tej walce 
Oddziałowej organizacji partyj 
nei?

Egzekutywa oddziałowej or 
ganizacji partyjnej przy BP 
„Starówka" nie posługiwała 
się dotychczas właściwie żad­
nym określonym instrumen­
tem walki o obniżkę kosztów 
własnych, nie korzystała z u- 
sprawnień gospodarczej kon­
troli ani toż nic kierowała od­
powiednio pracą agitatorów, 
bo nie wypracowała sobie me 
lod na tym odcinku. Wysiłki 
organizacji partyjnej i jej eg­
zekutywy były raczej tylko do 
raźne. Wprawdzie plany finan 
sowo-gospodarcze były dysku 
towane na zebraniach, wpraw 
dzie wystąpienia przodujących 
sztauerów — tow. tow. Kieł­
basy i Brychcego—świadczą o 
zrozumieniu przez nich zadań, 
jakie VI Plenum KC posta­
wiło również przed załogą por 
tu szczecińskiego — ale z dy­
skusji tych przebijał brak zna 
jomości zagadnienia i co naj­
gorsze brak ten uiawniał się 
t 'kże u ludzi z kierownictwa 
B'”ra Portowego.

Doszliśmy wiec do sedna 
sprawy: czy można mówić i 
ciy-k' '-wać na zebraniu orga­
nkach partyjnej o planie fi- 
n—isowo-gosnndaticzym, kiedy 
towarzysze nie rozumieją jego 
F''~’.’'z<'"ó,nych pozycji, a cyf­
ry w nim podane są dla nich 
z' mdlca?

' ’ym'-asem kierownik Biu- 
r-> P-rtowe®o tow. Muraszew 
s’ i ni° stara się dokładnie za 
p n"ć z Dianem pracy, a sto- 
s nok członków egzekutywy, 
i ’vie’u innych towarzyszy ze 
, Starówki" do planu finanso­
wo-gospodarczego świadczy o

nie aocenianiu i niezrozumie­
niu jego istotnej wartości i 
mobilizującej roli w walce ca­
łej załogi naszego portu o 
zmniejszenie wskaźnika kosz­
tu przeładowanej tony towa­
ru.

A już jako dziwoląg należy. 
ocenić fakt, że pracownik dy­
rekcji ZPS, ob. Szczepan z 
Działu Kosztów Własnych, od­
mawia referentowi gospodar­
czemu BP „Starówka" wyjaś­
nienia treści przesyłanych na 
nabrzeża planów finansowo- 
gospodarczych motywując to 
tym, że „na razie to nastawia 
my się tylko na sprawozdaw­
czość, więc nie potrzeba tego 
analizować".

„Tylko w oparciu o do­
kładną znajomość źródeł na­
rastania kosztów będzie moż 
na dokonać na nabrzeżu 
dalszych usprawnień orga­
nizacyjnych, zlikwidować 
istniejące jeszcze tu i ów­
dzie przerosty" 

pisaliśmy w numerze z dnia 
10.III br. odnośnie „Starówki" 
i dziś wypada nam te słowa 
powtórzyć.

Czy można bowiem te źród­
ła poznać bez systematycznej 
analizy wyników realizacji 
miesięcznego planu finansowo 
gospodarczego? Należy raczej 
żałować, że egzekutywa orga­
nizacji partyjnej przy BP 
„Starówka" przechodzi nad 
tym swoim zadaniem do po­
rządku.

Gdyby bowiem egzekutywa 
zapoznała się z zagadnieniem' 
kosztów własnych i wyc’agała I 
wnioski z analizy planu finan 
sowo-gospodarczego, wówczas 
na pewno potrafiłaby wyzna- 1 
czyć swoim 24-em agitatorom ‘ 
partyjnym konkretne zadania | 
w walce o tańszy przeładunek 
i potrafiłaby również w porę' 
zapobiec, by nie opóźniono wy 
budowania akumulatorni na 
nabrzeżu co najmniej o 3 ty­
godnie, bv sztaplarki nie stały I 
bezczynnie już drugi miesiąc,’ 
by w magazynie nie zabrakło 
karbidu i lamp, niezbędnych 
w czasie nocnej pracy, a 2-ko-

łowe wózki byłyby już daw­
no przez warsztaty naprawio­
ne. Również gdyby organiza­
cja partyjna więcej żyła za­
gadnieniami produkcyjnymi, 
to towarzysze ze „Starówki" 
nie mieliby obojętnego stosun 
ku do faktu,.że ostatnio wy­
dajność pracy na ich nabrze­
żu mocno się obniżyła m. in. 
właśnie na skutek braku od­
powiednich wózków.,

Wnioski jakie z tego stanu 
rzeczy winna wyciągnąć egze 
kutywa organizacji partyjnej 
„Starówka", są jasne: więcej 
konkretnego, codziennego zain 
teresowania sprawami gospo­
darczymi w ogóle, a wykony­
waniem plant! finansowo-go­
spodarczego w szczególności, 
oraz stała i systematyczna a- 
naliza kosztów własnych do­
konywana przez kierownictwo 
i aktyw gospodarczy — B’ura 
Portowego. Z. B.

Stanie się rzeczy vvistością 
piękne marzenie Piotra Śliwińskiego 

— będzie oficerem
7 lat miał zaledwie Piotr 

Śliwiński. kiedy wybuchła 
druga wcina światrwa, a wraz 
z nią nastąpiła okupacja nie- 
m ecka. Ciężko by’o małemu 
Piotrusiowi. Niejednokrotnie' 
do domu za°lada’ ”>ód. A na’ 
gorsze dla niego l do to. że 
nie mógł uczęszczać do szko­
ły. Częstokroć marzył o no­
wel. wolnei Polsce, pełnei 
cMeba — Polsce, w której nie 
zabraknie szkół dla dzieci i 
pracy dla ich rodziców.

Nadszedł rok 1945. Do Lo­
dzi — miasta Piotra przyby­
ła wraz z oddziałami radz’ec 
kimi pierwsza czołówka 
armii polskiej, niosąc wvzwo 
lenie umęczonym mieszkań­
com. Początkowo z niemvm za 
chwvtem przyglądał się 14- 
lotni ct>’oniec kolumnie czół 
gów, która torow°’a drogę in 
nvm woiskom. Nie móCTł o- 
derwać oczu od dt'mnvch svl 
<yętek czołgistów. Jakże bar­
dzo oragnał w tej chw’'i bvć 
do nich podobny! Jak dobrze 
i radośnie musi bvć na ser­
cu. pdv czuje się miłość i sza 
cunek tv)u ludzi! Radośnie 
wit’ł Piotr nos’c!eii wolnoM 
•— czołgistów Wojska Pol-' 
skięco. Gorąco prosił ich. bv 
zabrali go ze sobą — chciał 
wziąć udział w ostatecznym 
-nz^iciu hitlerowskich ban­
dytów. pomścić ciężkie lata 
niewoli i krzywdy, których 
doznała matka i on sam. 
Czoł<»lści serdecznie odnieśli 
sie do chłopca. Nie pierwszy 
r^z już ich tak spotykano, nie 
nierwszv raz czytali w o- 
czach dzieci i kobiet całą 
prawdę minionych ponurych 
lat i rozumieli, co się dzieje 
w sercu Piotra. Zapoznali go 
z mechanizrflbm czołgu, poczę 
stowaij go chiebem. słodycza­
mi. .Ale ze sobą nie zabrali. 
Zaprowadzili zrozpaczonego do 
matki, tłumacząc 1 obiecując 
mu. że gdy dorośnie—,''>dz;e 
miał pełne prawo i możliwo­
ści wstąpić do Wolska Polskie 
go. W dniu tym chłopiec po­
przysiągł sobie w duchu: . Mu 
szę zostać czołgistą, ofice­
rem".

Minęło kilka lat — Piotr 
Sliwiń«ki wyrósł i dojrzał. 
Osiedlił się wraz z rodziną w 
Szczecinie, tu też zaczął pra­
cować w Mieięik m Przed^ę- 
biorstwic Komunikacyjnym 
ja’'o kreślarz.

Pojął wiele z tych spraw, 
które w czasie okupacji były 
dla niego niezrozumiałe. Nic 
zrezygnował ze swoich dziecię

cych dążeń i ambicji, a 
wprost przeciwnie — jeszcze 
bardziej umocnił się w swych 
postanowieniach; przerodziły 
się one teraz w decyzję doj­
rzałego, uświadomionego czło 
wieka. Nie dawno nastąpił 
długo wyczekiwany moment. 
Piotr Śliwmski złożył w Woj­
skowej Komendzie Rejono­
wej podanie z prośba o przy­
jęcie go jako słuchacza do 
Oficerskiej Szkoły Broni Pan 
cernej.

— Chciałbym zostać ofice­
rem — mówi ZMP-owiec Śli­
wiński — wychowywać mło­
dych żołnierzy w duchu umi­
łowania ojczyzny, w duchu 
umiłowania nowego życia. 
Pragnę zostać oficerem Woj­
ska Polskiego, bo wydaje mi 
sie. że nie ma bardziej za­
szczytnego stanowiska, jak 
stać na straży naszych osiąg­
nięć i zdecydowanie bronić po 
koju.

— Często myślę o bohater­
stwie żołnierzy i oficerów ra 
dzieckich, którzy pokazali w 
ostatniej woime. do czego zdol 
nv jest naród, który zdobył 
prawdziwą wolność. Być o- 
brnńca ludzi pracy, ochraniać 
ich pokoiowv trud, samemu 
nie szczędzić sił dla rozwolu 
pokojowego radosnego życia, 
i dla wzmocnienia obronności 
kraju — oto czego nas uczy 
ich przykład. Nie mogę my- 
ś’eć bez najgłębszego wzruszę 
nia o takich ludz^ch, jak Bo­
hater Związku Radzieckiego, 
— prawdziwy człowiek — A- 
leksy Meresjew. Chciałbym 
mu dorównać w harcie, odwa 
dze i oddaniu dla oiczyzny. 
Będę o to we’czył. Być ofice­
rem Wojska Polskiego to zna 
czy. być człowiekiem, którego 
cały naród kocha. darzv sza­
cunkiem i zaufaniem. Tego za 
ufania nie wolno mi będzie 
zawieść.

Masz rację Piotrze Śliwiń­
ski! Snójrz wokół. Coraz wię- 
cei w Po1-ce Chleba, maszyn i 
radości. Rosną miasta, nie 
milknie szum fabrvk, znika’ą 
śladv wojny, ludzie zaorują 
ostatnie odłogi. Na straży pra 
cv i pokoju stoi nasze ludowe 
Wojsko Polskie — wierny 
sojusznik niezwyciężonej
Armii Radzieckiej. Synowie 
robotników i chłopów ochra­
niają trud swych ojców, ma­
tek. sióstr i braci. Wkrótce 
znajdziesz się w ich szere­
gach. Pam>etaj! Cały naród 
ufa ci i wierzy.

Narady wytwórcze — szkołą 
robotniczej inicjatywy w walce o plan

Świadomość i aktywność 
polskich mas pracujących 
znacznie wyrosła w toku wal 
ki o dźwignięcie ojczyzny z 
wiekowego zaufania, w toku 
walki o jej przebudowę gospo 
darczą.

Poważną pomocą i środkiem 
aktywizacji mas pracujących 
w zwiększaniu ich udziału w 
zarządzaniu pracą zakładów 
są narady wytwórcze — je­
den z najdobitniejszych prze­
jawów kierowniczej roli kla­
sy robotniczej. Narady wy­
twórcze w ciągu siedmiu lat 
budowy naszego ludowego 
państwa stały się prawdziwą 
szkołą wychowania politycz­
nego, szkołą krytyki i samo­
krytyki, szkołą budzenia śmia 
łej inicjatywy i wynalazczo­
ści robotniczej.

Właściwym organizatorem 
narad wytwórczych jest rada 
zakładowa. Organizacja par­
tyjna nie może jej zastępować 
na tym odcinku podobnie jak 
i zresztą przy organizowaniu 
współzawodnictwa, polepsza­
niu warunków bytowo-kultu- 
ralnych załogi itp. Tym nie­
mniej jednak organizacją par 
tylna jako polityczny kierownik 
zakładu winna dbać o to, by 
narady wytwórcze przynosiły 
pożądane rezultaty, podnosi­
ły poziom pracy w zakładzie, 
aktywizowały załogę. Ta poli 
tyczna rola organizacji partyj 
nej najczęściej się wyraża 
również w udzielaniu pomocy 
radzie zakładowej przy orga­
nizowaniu nwad wytwór­
czych, analizowaniu zagad-

. nien stawianych na naradzie 
i mobilizowaniu członków 
partii do aktywnego udziału 
w dyskusji.

Organizacja partyjna , czu­
wa również nad tym, by zo­
stała dopilnowana przez radę 
zakładową i kierownictwo go 
spodarcze realizacja wnios­
ków i uchwał przyjętych na 
tych naradach.

Wśród organizacji partyj­
nych Szczecina znajdziemy 
wiele takich.które dużo uwagi 
i wysiłków poświęcają zagad­
nieniu narad wytwórczych. 
Tak np. Komitet Zakładowy 
przy Zjednoczeniu Budownict 
wa Mieiskiego dpłożył wiele 
starań, by rady zakładowe or 
ganizując narady nasycały po 
lityczną treścią obrady, by u- 
czestnicy wnosili konkretne 
propozycje, by podejmowano 
wiążące uchwały. Komi­
tet Zakładowy rozbudził na 
tym odcinku oddziałowe orga 
nizacje partyjne' i pomógł im 
w szukaniu nowych, najbar­
dziej skutecznych form narad. 
Dlatego też nie trudno znaleźć 
tu przykłady dobrze zorgani­
zowanych i owocnych narad 
wytwórczych. Rewizja harmo 
nogramów budowy przez u- 
czestników narad stała się w 
ZBM zjawiskiem powszech­
nym. Podobny stosunek do 
narad Wytwórczych można 
zaobserwować w Zjednocze­
niu Budownictwa Przemysło­
wego, w Warsztatach Okręgo 
wych TOR i w innych zakła­
dach pracy.

Wiele jest jeszcze jednak 
organizacji partyjnych, któ^e

zupełnie zapominają u tym 
niezwykle ważnym czynni­
ku kierowania przedsiębior­
stwem i które nie widzą za­
dań dla siebie w tej dziedzi­
nie. A przecież, przy pomocy 
narad wytwórczych jak mó­
wi tow Stalin „robotnicy 
sprawdzają całą pracę dyrek­
tora przedsiębiorstwa, oma­
wiają piany pracy admini­
stracji zakładów, podkreślają 
błędy i braki oraz mają mo­
żliwość usuwać te braki po­
przez związki zawodowe, po­
przez partię, poprzez organy 
władzy radzieckiej".

Nie zdaje sobie z tego spra­
wy np. organizacja partyjna 
przy spółdzielni „Wolność", 
gdzie narady wytwórcze są 
po prostu rzadkością. Organi­
zacja partyjna nie wyciąga z 
tego faktu żadnych wniosków 
i nie potrafiła wytłumaczyć 
radzie zakładowej, iż jest to 
jej najpoważniejsze zadanie. 
I właśnie dlatego na zebraniu 
wyborczym tejże organizacji 
partyjnej mógł jeden z robot­
ników — tow. Kulik — mó­
wić o niedostatecznym wyko­
rzystywaniu rezerw surowca. 
Tow. Kulik opracował po­
mysł racjonalizatorski, który 
pozwala produkować cholew­
ki wyłącznie z odpadków’, ale 
nikt się tym projektem nie 
zainteresował.

A czy nic narada wytwór­
cza jest powołana do tego, by 
się zajmować podobnymi pro­
blemami? Czy nie właśnie na 
naradzie wytwórczej, po prze 
dyskutowaniu tak^go projek­
tu należy powziąć konkretne

wnioski, by jak najszybciej 
wprowadzić słuszny pomysł 
w żvcie? Taki jednak styl pra 
cy jest dotąd obcy organiza­
cji związkowej, a organizacja 
nar»vinn w spółdzielni „Wol­
ność" nie uczyniła nic. by po­
móc go zmienić.

Pcdobnje nrzez długi okres 
czi-u nie odbywały się nara­
dy wytwórcze w Fabryce Ma 
ter’’’ów Biurowych w Szcze­
cinie, pomimo, iż nie brakło 
dla nich zasadniczych tema­
tów. Wystarczy wspomnieć, 
iż wykorzystanie maszyn w 
tym zakładzie wynosi zaled­
wie 45 proc, i sprawa ta nie­
wątpliwie winna była stanąć 
na porządku dziennym niejed 
nej narady.

Zadania, jakie stoją przed 
naszymi zakładami w drugim 
roku Planu ^-letniego wyma­
ga ią znacznego ożywienia na­
rad wytwórczych. Winny się 
one st»ć obecnie prawdziwym 
Dołem bitwy o szybsze, lepsze, 
ekonomlczntejsze wykonywa­
nie zadań produkcyjnych. 
Jeżeli organizacje partyjne i 
grupy partyjne wzmocnią swo 
je polityczne kierownictwo ra 
darni zakładowymi i grupami 
związkowymi, jeżeli wydat­
niej beda pobudzać ich inicja 
tvwę i pomagaó organizacyj­
nie — to nie ulega kwestii, że 
w walce tej jeszcze pełniej 
przejawi się socjalistyczna 
troska klasv robotniczej i każ 
dej załogi fabrycznej o za­
kład i produkcję, jeszcze bar­
dziej rozszerzy się jej udział 
w zarządzaniu gospod-rką na 
rodową. I- Z,



Niech traktorzyści dzielą się
doświadczeniemIEDY pracownicy Woje- 

■* wódzkiej Ekspozytury 
POM w Szczecinie przeczyta­
li w prasie, że traktorzysta 
POM w Pawłowie, Weieda zo­
bowiązał się w ciągu roku Wy 
konać na traktorze marki „Ur­
sus” 1.155 ha orki średniej, 
oświadczyli tonem wyklucza­
jącym dyskusję; ,.To ni emaili 
we, to nie zobowiązanie, a na 
bijanie się z ludzi”. Kilka dni 
później podlegli im traktorzyś 
ej POM w naszym wojewódz 
twie dali bardziej miarodajną 
odpowedź: podchwycili apel 
swojego kolegi 1 zobowiązali 
się wykonać o 90 ha więcej 
od niego j w terminie o 3 mie 
siące krótszym. Podejmując 
takie zobowiązanie, brygadzi­
sta POM w Wolino, Włady­
sław Kozłowski i jego towa­
rzysze pracy, zobowiązali jed 
nocześnie kierownictwo ośrod­
ka maszynowego do przydzie­
leni im „domku na kółkach”, 
do stałego zaopatrzenia w pa­
liwo, żywność oraz w niezbęd 
ny zapas części wymiennych, 
potrzebnych dla przeprowadzę 
ńia bieżących napraw. Od agro 
nomów POM zażądali, aby ci 
wspólnie z zarządami spół­
dzielń produkcyjnych tak uło 
żyli plany orek i siewów, by 
wypadło pracować traktora-

Niedawno zakończył się dwumiesięczny kurs dla star­
szych agronomów POM w Centralnej Szkole Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych i spółdzielni produkcyj­
nych w Ursynowie. Uczestnikami kursu byli synowie 
mało i średniorolnych chłop ów absolwenci liceów rol­
niczych, którzy przeszli kurs unifikacyjny oraz 6-mie- 
sięczną praktykę w POM jako agronomowie rejenowi i 
praktykanci. Uczestnicy kursu zajmują obecnie stano­
wiska starszych agronomów przy POM.

Na zdj.: słuchacze kursu zapoznają się z konstrukcją 
traktoru. Przy modelu silnika „Ursus'*, Aleksandra 

Masłyk i Julia Ozieża

Dobrze przestudiowali dele 
gaci „Wspólnego Siewu" 
wezwanie spółdzielców z Ty- 

mienia. — „Zobowiązaliście 
się — mówił zwracając się do 
gospodarzy przewodniczący 
„Wspólnego Siewu" — uzys­
kać więcej pszenicy z ha, niż 
my o 3—4 q więcej, niż uzy­
skaliście w roku ubiegłym. 
Jeżeli przyznawać Waszej 
spółdzielni dodatnie punkty 
we współzawodnictwie za o- 
siągnięcie wyższych płonów od 
naszych — to uważam, że to 
będzie niesprawiedliwie. Bo 
przecież w poważnym stopniu 
o plonach decydują warunki 
glebowe. Tak np. spółdzielnia 
im. „1 Maja" w Kunowie zo­
bowiązała się osiągnąć 32 q 
pszenicy z ha, a my w Kani, 
żehyśmy nawet na głowie sta 
nęli. to" takich plonów nie o- 
siągniemy. Jakże więc będzie 
sprawiedliwie?

Wszyscy zgodzili się, że w 
punktach należy porównywać 
nie plony jednej spółdzielni z 
plonami drugiej, lecz wyso­
kość osiągniętych plonów w 
porównaniu z planowaną wy­
dajnością. A to, czy planowa­
na wydajność n’; jest za nis­
ka — określi międzyspółdziel- 
cza komisja współzawodnic*- 
twa.

Ale i gospodarce mieli swo­
je uwagi. Przewodniczący 
spółdzielni w dymieniu, Spi- 
sak zaproponował, ażeby u- 
względnić również stopień or­
ganizacji rpółdzlel- i, bo od te 
go zależy przygotowanie gle­
by. W Kani — mówił on — 
już 75 proc, ziemi pod kłoso­
we zostało jesienią zorane, u 
nas zaś tylkr 25 proc., bo nie 
dawno wstąpiło do naszej spół 
dzielni 22 gospodarzy. A więc 
— zgodzono się — za podsta 
wę do wsnółzz—odnictwa po­
między obu spółdzielnia­
mi będą służyć kontrolowane 
przez wspólną komisję współ­
zawodnictwa plany jednej i

mi nie na skrawkach, lecz na 
dłuższych palach. Te warun­
ki, zostały przyjęte przez kle 
rowniotwo, bo są j możliwe do 
spełnienia 1 słuszne. Jeżeli bo 
wiem traktorzysta pracuje w 
polu, położonym daleko od gro 
mady, a praca jest dwuzmia- 
nowa, o wiele słuszniejsze jest, 
aby po skończonej robocie — 
szczególnie w najgorętszym o- 
kresie, kiedy szkoda każdej go 
dżiny — nie potrzebował cho­
dzić po robocie kilka kilome 
trów do domu, lecz mógł wy­
począć 1 przenocować na mlejs 
cu pracy. W tym celu niezbęd 
ne jest urządzenie pomieszcze­
nia na przyczepie wyposażone 
go w leżankę j inne sprzęty. 
Jest również jasne, że praca 
ciągnika jest wydajniejsza na 
dłuższych polach, że przy do­
brze zorganizowanym zaopa­
trzeniu mniejsze będą postoje, 
a więc i mniejsza strata tak 
drogocennego czasu.

Nie ma w naszym wojewódz 
twiie ani iednego POM i arii jed 
nego PGR, w którym by trak­
torzyści nie podjęli zobowią­
zań, nie włączyli się do współ 
żawodnictwa w siewie pokoju.

Spotkanie w Ty mieniu

Umowa już obowiązuje...
drugiej spółdzielni oraz zobo­
wiązania. Odpisy tych planów 
i zobowiązań zostaną dołączo­
ne do tekstu umowy.

Wiele zobowiązań, podję­
tych przez spółdzielców w Ty 
mieniu nie było zrozumiałych 
dla spółdzielców ze „Wspólne 
go „Siewu". Jak to rozumieć— 
zwrócił się z zapytaniem kie-, 
równik grupy hodowlanej -ze 
„Wspólnego Siewu", — że 
wasz oborowy Wiśniewski zo 
bowiązał się podnieść mlecz-' 
ność powierzonych jego opiece: 
krów o 88 litrów na sztukę, 
rocznie, a Koziarskl o 16(1 lit 
rów? 'Otrzymawszy wyjaś­
nienie, że w ubiegłym roku 
przeciętna wydajność mleka 
od krowy wyniosła 1700 litrów, 
zaczął opowiadać, jak zorgani 
zowana jest praca w ich obo­
rze—dumie kańskich spółdziel 
ców, o tym. jak uzyskali prze 
ciętple od krowy 2850 litrów 
rocznie przy stanie przeszło 
100 krów, a w bieżącym ro­
ku zobowiązali się uzyskać 
3000 litrów. Kończąc wyra­
ził pewność, że jeżeli oboro­
wi w Tymięniu tak samo będą 
racjonalnie karmić krowy, je­
żeli dojarki będą masować wy 
miona, przestrzegać idealnej 
czystości, dbać o ciszę dla 
krów—to wówczas na pewno 
podwższą udoie i zawartość 
tłuszczu w mleku. Jako waru 
nók zaś podpisania umowy 7 
ł-cdowcami z Tymienia posta­
wił zaprowadzenie okresowej 
kontroli mleczności krów 
Wówczas można mieć pew­
ność, że cyfry udojów są 
prawdziwe można na >'h pod 
stawie dozować pokarm, wye 
liminoWać chore sztuki.

Najpoważniejsze zobowiązania 
podjęli traktorzyści POM w 
Łobezie. Jeden z nich zobowlą 
zał się na „Ursusie 45” wyko­
nać 1.700 ha średniej orkj, in­
ny zaś postanowił wykonać 
1.000 ha średniej orki ńa „Ze- 
torze”, a w^c dwukrotnie wię 
cej niż traktorzyści z POM w 
Gryficach. Na pytanie, w jaki 
sposób zamierzają uzyskać tak 
Wysokie wyniki, oświadczyli; 
„To nasza sprawa, niech nam 
tylko przydzielą pomocników, 
na których nam zależy”.

Niie jest to jednak tylko spra 
wa traktorzystów z Łobezu, 
czy z Wol’na. Jest to wspólna 
sprawa wielotysięcznej rzeszy 
traktorzystów całego wojewódz 
twa. Wspólny ich interes j in­
teres naszego rolnictwa wyma 
gają dzieleń :a się doświadcze­
niami, dobrymi metodami pra 
cy, stałego ich ulepszania. Od 
tego przecież zależeć będzie 
wykonanie zobowiązań, jak 
najlepsze wykorzystanie boga 
tego parku maszynowego, 
przedłużenie okresu międzyre 
montowej pracy traktora, elco 
nomia paliwa i części wy­
miennych — od tego zależą 
koszta mechanicznej uprawy, 
a wiec w poważnym stopniu 
kształtowanie się kosztów pro 
dnkcji rolnej.

Zrozumienie tych zagadnień 
jest coraz większe wśród na­
szych traktorzystów. Lecz ma­
ło samego zrozumienia, trzeba 
umieć przyswoić sob'e metody 
lepszej pracy, dzielić się wza 
jemnym doświadczeniem 1 «zu 
pełn'ać je. Trzeba, aby nasi 
traktorzyści wM-łemnie opowia 
dali sobie o metodach swojej 
pracy, 0 tym, Jak dochodzą do 
coraz lepszych wyników, o każ 
dym nowym usprawnieniu, 
każdym nowym pomyśle, by 
na te tematy zab'erali głos rów 
nież na łamach naszego pis­
ma.

Zanim to jednak ucizyńią ma 
sowo, zainim opowiedzą, jak 
i w jaki sposób realizują swo­
je zobowiązania — dobrze bę­
dzie, jeżeli zapoznają sią z do 
świadczeniami traktorzystów 
kraju przodującego w świecie 
pod względem mechanizacji 
rolnictwa, z doświadczeniami 
najlepszych radzieckich trak 

torzystów. Należy do nich sław 
na na cały Związek Radziec­
ki kubańska brygada trakto­
rzystów Iwana Buniejewa. któ 
rej członkowie wzięli pod so-

3 kg wełny od owty, a więc 
o 0,5 kg. od sztuki więcej, 
niż we „Wspólnym Siewie" zo 
bowiązał się uzyskać ow­
czarz w Tymięniu. A 
z kolei o niemały kło­
pot przyprawiła gospoda­
rzy stara Grabina z Kani, 
która opowiedziała, że kobie­
ty we „Wspólnym Siewie" nie

cjalistyczną opiekę traktory i 
maszyny towarzyszące. W po 
równaniu z rokiem ubiegłym 
stan liczebny tej brygady po­
dwoił się. Liczy ona obecnie 
46 członków, w tym 16 trak­
torzystów i posiada 8 trakto­
rów S-80, jeden traktor DT-54, 
p ęć traktorów STZ 1 jeden 
„Universal” ponadto 7 pługów, 
6 kultywatorów, 7 sdewników, 
4 talerzówłki, brony i Inny 
sprzęt towarzyszący. W tym ro 
ku brygada ma do obrobienia 
2.800 ha. Dz!ęki jednak połą­
czeniu kołchozów, traktorzyś­
ci będą mogli znacznie zwięk­
szyć swoją wydajność. Bryga­
da postanowiła w roku bieżą­
cym wykonać każdym trakto­
rem o s'le 15 KM co najmniej 
po 1.100 ha miękkiej orki, 
przedłużyć okres młedzyre- 
mcnłowy. każdy jedenasty 
dzień pracować na zaoszczę­
dzonym paliwie, obniżyć kosz 
tv uprawy I ha o 2 ruble i za­
oszczędzić 20 proc, z fundu­
szów przewidzianych na re­
monty. Brygada zobowiązała 
się uzyskać wysokie tirodzaie 
na polach kołchozu „Droga do 
komunizmu”. W wykonaniu 
podietych zobowiązań oprze 
silę brygada na dołtjchczaso- 
wym bogatym doświadczeniu. 
O tych doświadczen'ach bry­
gady, o tym jak w tym roku 
zorganizowała ona u siebie 
pracę będzie mowa w następ­
nym artykule.

S. K.

Powiat stargardzki w przededniu siewów...

Usunąć ostatnie niedociągnięcia
Nasycić treścią ruch współzawodnictwa

Ostatnia sesja Powiatowej 
Rady Narodowej w Stargar­
dzie była przeglądem sił całe­
go powiatu w przededniu roz 
poczęcia „siewu pokoju”.

Akcja siewna w powiecie 
stargardzkim przebiegać bę­
dzie w tym roku w odmien­
nych warunkach. Do siewów 
zespołowo przystąpią chłopi z 
70 gromad. Siewy wiosenne w 
powiecie będą przebiegały pod 
znakiem szerokiego współza­
wodnictwa. Już we wszystkich 
gromadach odbyły s!e narady 
poświęcone temu zagadnieniu, 
podjęto setki indywidualnych 
zobowiązań, do współzawodnic 
twa przystąpiły prawie wszyst 
kie spółdzielnie produkcyjne 
oraz 38 gospodarstw PGR.

O tym, że ruch współzawod

zależnie od wykonywanych ro 
bót zobowiązały się uprawić 
20 ha buraka cukrowego i 15 
ha lnu i — dziwi się, dlaczego 
kobiety w Tymięniu postano­
wiły uprawić tylko 6 ha bura 
ka cukrowego. Widać było, że 
wyjaśnienie gospodarzy, że 
ziemia nie jest przygotowana, 
nie przekonało jej, bo prze­
cież musi być dobra ziemia w 
Tymięniu, skoro gospodarze 
zobowiązali się uzyskać po 350 
q buraka cukrowego z ha. Wi 
dać sprawa nie w przygotowa 
niu gleby, a w kobietach...

Zgodzili się, że jak ma być 
socjalistyczna umowa o współ 
zawodnictwie — to musi być 
bez żadnej chytroścl z jednej 
i z drugiej strony. Punktacja 
winna odzwierciedleć rzeczy­
wisty wkład pracy ludzi.

...Chwilami to pierwsze spot 
kanie przekształcało się w na 
radę, na której jej uczestnicy 
dzielą się swoimi doświadcze­
niami. Opowiadał dużo o tym, 
jak zorganizowali pracę w 
brygadzie, grupowy brygady 
polowej „Wpólnegó Siewu" 
Piotrowski, jak pracują wed­
ług dziennego harmonogramu 
i codzień wieczorem on, bryga 
dzista, składa sprawozdanie 
zarządowi z wykonania dzień 
nego zadania. A brygadzista 
Kowalczyk z Tymienia opowia 
dał, jak zapoznał członków 
brygady z planem, normami 
pracy dziennej i dniówki ob­
rachunkowej.• • »

Pierwsze spotkanie spół­
dzielców z Tyrpjenia z delega 
cią .,VZ-pó'negn Siewu" nie za 
kończyło się jeszcze podpisa­
niem umowy o socjalisfycz-

Ku uwadze inspektorów 
Okr. Żarz. PGR-Południe!

W zespole PGR Stołeczna (kier, gospodarstwa od 
3-ch lat! — J. Onyszczuk) panuje niesamowity bała­
gan. W stojących otworem „składach" niszczeją nawozy 
sztuczne. W oborze brud, brak wszelkiej opiek! wetery 
naryjnej, a wygłodzone krowy dają po 3 Itr. mleka 
dziennie. Obywatele inspektorzy widocznie tego nie wi­
dzą i przyjeżdżając do zespołu zadawalają się otrzyma­
niem podpisu na delegacji służbowej, by natychmiast 
wrócić do Szczecina. M

KROWA: No, gdybym tak umiała pisać, to bym 
ci tak podpisała tę delegację służbową, żeby cię 
tam, w Szczecinie, rodzony dyrektor Okręgu 

nie poznał.

nlctwa ogarnął szerokie rze­
sze pracujących chłopów, 
świadczyły wypowiedzi przyby 
łych na sesję delegatów. Przad 
stawi ciele spółdzielni i gro­
mad mówili o swoich zobo­
wiązaniach i o sposobie ich re 
allzacji.

Np. RZS w Kunowie zobo­
wiązał się osiągnąć 32 q psze 
nicy z 1 ha oraz wyremonto­
wać sposobem gospodarczym 
oborę na 80 krów. Członek 
spółdzielni w Lubinowie Bor­
kowski postanowił zaorać co 
dziennie dwoma końmi 0,60 ha. 
POM stargardzki zakończy sie 
wy o 6 dni przed terminem, 
PGR Małkocimo zlikwiduje 
300 ha odłogów. Zobowiązania 
takie napływają z każdej gmi 
ny.

nym współzawodnictwie. Usta 
łono wspólnie, że komisje 
współzawodnictwa obu spół­
dzielń skontrolują najpierw 
wzajemnie prawidłowość pla­
nów produkcyjnych obu spół­
dzielni. W obu spółdzielniach 
zostanie przedyskutowany pro 
jekt punktacji. Projekt ten 
uzupełniony przez spółdzielców 
lub zrewidowany i zatwierdzo 
ny przez międzyspółdz.ielczą 
komisję współzawodnictwa -ta 
nowić bedzie podstawę dla u- 
raowy. Te prace przygotowaw 
cze postanowiono przeprowa­
dzić w najbliższym tygodniu, 
a umowę podpisać możliwie 
jak najszybciej. Postanowiono 
jak najczęściej kontrolować 
przebieg współzawodnictwa, 
odwied ać się nawzajem, dzie 
lić się doświadczeniem.

Czy jednak to, że nie zostn 
ła jeszcze podpisane umowa 
hamuje współzawodnictwo? 
Nic podobnego. Im lepiej roz 
winie się ono wewnątrz samej 
spółdzielni. w im krótszym 
czasie wykonają siew pokoju, 
zapewniając sobie lepsze plo­
ny — tym większe szanse zwy 
cięstwa będą mieć we współ­
zawodnictwie. Postanowiono 
wprowadzić dziennik gospo­
darczy. Na jego podstawie łat 
wo będzie można odtworzyć ile 
dni roboczych zużyto na siew, 
która spółdzielnia wykorzysta 
ła lepiej każdy dzień, każdą 
drogocenną godzinę walki o 
zwycięskie przeprowadzenie 
siewu pokoju — drugiej wio­
sennej bitwy Planu 6-letnie- 
go na wsi.

Wkrótce podplszą umowę... 
Ale choć nie r dpisana jesz­
cze — już obowiązuje, już od 
działywuje na świadomość 
spółdzielców Tymienia i 
„Wspólnego Siewu", mobili­
zuje jednych i drugich do lep 
sżej pracy.

A. PER.

Współzawodnictwo wewnątrz 
spółdzielni już istnieje, a w 
najbliższym czasie będą podpi 
sane umowy między współza­
wodniczącymi ze sobą spół­
dzielniami. Zdarzają się wy­
padki, że starsze spółdzielnie 
wzywają do współzawodnic­
twa spółdzielnie młodsze., któ 
re posiadają mniejsze doświad 
czenie organizacyjne, gorzej 
przygotowaną glebę itd. W 
tych wypadkach trzeba więc 
będzie opracować tak umowę 
o współzawodnictwie, aby v 
tej walce o plony obie spół- 
dz’elnie miały równy start i 
równe szanse zwycięstwa.

Spośród Gminnych Rad Na 
rodowych najwięcej wysiłku 
w organizowaniu współzawod­
nictwa włożyła GRN w Kłem 
p.lnie. która najdokładniej roz 
pracowała to zagadnienie w 
podległych sobie spółdziel­
niach, inne natomiast GRN1 
jeszcze zbyt mało uwagi po­
święcają tym sprawom.

Poza tym w wielu groma­
dach i spółdzielniach zobow'ą- 
zania były podejmowane me­
chanicznie, bez poprzedzniąeej 
je pracy politycznej. I tak w 
Dobrzanach na zebraniu mó­
wiono najpierw o .--klipie zbo 
ża i podatku, a dopiero na 
końcu o akcji siewnej. W Su­
chaniu delegat bez naradzenia 
się z członkami spółdzielni 
sam opracował zobowiązanie. 
Nie została równ'eż ta sprawa 
rozpracowana w Odrognwle i 
Kepndę. gdzie- nie było żadnej 
nracy przvzotoavnvzczei z człon 
kami spółdzielni.

Kilku radnych zwróciło n- 
wage na niedociągnięcia w 
przygotowanych do «1ewó'” w 
niektórych ‘■nółdzieinlach J^k 
mówiił ob. ’ Oleszczuk — RZS 
Nosowo nie nomada ieszrie na 
urp-rów S7*>lCZnVrh 1 
siewnego Parę kwintali na­
wozów srtncznvch. Otrzy
mali spó,dzi,ęlcv z GS yp Su- 
'-baniu nie nadaie się do użvt 
ku.

W spółdzielni nrodukęv1naj 
w Studnicy n’ekt6rzy członko 
wie nie przekazali leszcze do 
wspólnni stajni koni. Również 
w RZS Klemnlno soirzęt, !est 
■niedostatecznie przygotowany.

Z tych wypowiedzi zarówno 
powiatowa jak i gminne rady 
powinny wyciągnąć odpowied­
nie wnioski. Niedociągnięcia te 
trzeba 1ak najszrbciei usu­
nąć. Nasz aktyw powinien rów 
nież wszędzie tam, gdzie wenół 
zawodnictwo zostało źle roz­
pracowane. przeprowadzić raz 
leszcze zebrania i szczegółowo 
nrnówM srvravfv -za wp7v.®tkj 
ml członkami spółdzielni i go 
spodarzami indywidualnymi 
tej gromady. Paw,

Przewodniczący spółdziel­
ni produkcyjnej im. „22 Lip 
ca" w Tymięniu (woj. ko­
szalińskiego) Tadeusz Spi- 
sak (z lewej) wita serdecz­
nie delegację spółdzielców 
z „Wspólnego Siewu", która 
ze swoim przewodniczącym 
spółdzielni Michałem Uojma 
'.em (z prawej) n" zaprosze­

nie tymieńskich spółdziel­
ców przyjechała do nich w 
sprawie podpisania umowy 
o socjalistycznym współza­
wodnictwie praco nomlędzy 
■.bu spółdzielniami.



Kino „POLONIA” Konik 
Garbusek (film kolorowi) 
prod. radzieckiej.

Początek seansów w dnie 
powszednie o godz. 18-tej i 
20-tej. W niedziele i świata o 
godz. 16-tej, 18-tej i 20-tej.

WYSTAWA PRAC PLASTY 
KOW AMATORÓW czynna od 
godz. 13-tej do 20-tej w małej 
sali Domu Kultury Ziw. Zaw 
przy ul. Zwycięstwa 103.

MUZEUM przy ul. Armii 
Czerwonej 53 otwarte codzie n 
nie od godz. 12-tej do godz. 
17-tej, w niedziele i święta od 
godz. 12-tej do 20-tej.

DYŻURUJE APTEKA Spo 
łeczna nr 11 przy ul. Armii 
Czerwonej nr 1.

• • •
Letni kiosk z napojami chło 

dzącymi otworzył w tych 
dniach Browar Kosza­
liński. Kiosk ten znajduje się 
na skrzyżowaniu ulic Jana z 
Kolna i Zwycięstwa.

Należało by pomyśleć rów­
nież o uruchomieniu drugiego 
kiosku w przeciwległej części 
miasta, na rogu ulic Zwycię­
stwa i Armii Czerwonej.

Rozpoczynają się już siewy 
wiosenne. Więkrzość gromad 
w naszym powiecie przygoto­
wywała się do tej akcji z ca­
łą świadomością, wiedząc, że 
terminowe i sprawne zakoń­
czenie siewów jest ważnym 
czynnikiem w walce o wyższe 
plony, o real:zację naszych gro 
madżklch planów gospodar­
czych. że będzie dowodem włą 
ożenią się pracującego chłop­
stwa w szeregi frontu naro­
dowego do walki o pokój i 
Plan 6-letni.

Jednak nas, małorolnych 1 
średniorolnych chłopów w gro 
madzie Glinki Mokre w gmi­
nie Okonek (pow. szczecinecki), 
mvśl o siewach napawa głę­
boką troską i obawą, bowiem 
nie jesteśmy jeezcze dotych­
czas do nich w pełni gotowi.

Każdy z nas chętnie komtrak 
tował zboża nasienne, rośfny 
strączkowe i ziemiopłody — 
tak, lak przewidywał gromadź 
kl plan kontraktacji. Nasiona

Start młodego zespołu teatralnego
Domu Kultury

Nowo zorganizowany zespół 
teatralny przy Domu Kultury 
w Koszalinie zadebiutował o- 
statnio udaną na ogól premie­
rą trzyaktowe} komedii-saty- 
ry na biurokratyzm, pt. „Przyj 
•mujemy o 8.30“. Publiczność 
występ ten przyjęła z uzna­
niem.

Poziom wykonawców jest 
mało wyrównany. Poprawnie 
wywiązali się BARDYGA w 
roli urzędnika-biurokraty Ro­
kickiego, DZIEMIAN jako cór 
ka starosty i MACIEJEWSKI, 
jako naczelnik wydziału. Nie 
ustępowali im: ROKICZ (ele­
gant), JANICKA — (nauczy­
cielka) i ROSZALSKI — (woi 
ny w starostwie).

Uniknęli oni szczęśliwie nie 
bezpieczeństwa przejaskrawię 
nia odtwarzanych postaci, ode 
grali swoje role z poczuciem 
umiaru.

Współzawodnictwo 
w kolportażu 
prasy

Przyjmując wezwanie Pow 
szcchncj Spółdzielni Spożyw­
ców „Jedność”, kolporterzy 
GS „Samopomoc Chłopska" 
w Złotowie zobowiązali się 
podnieść na terenie swego za 
kładu pracy czytelnictwo pra­
sy. Każdy pracownik abono- 
wać będzie jeden dziennik i 
czasopismo. Ogólna ilość pre 
numeraty wzrośnie o 30 proc.

Oczyścić atmosferę
bytowskim PGRW

Smutnym przykładem złej 
pracy, nadużyć i rozgardiaszu 
organizacyjnego jest zespół 
PGR w Bytowie. Brak współ­
pracy pomiędzy dyrektorem 
PGR, obywatelem Kolasiń- 
skim, a Radą Zakładową i 
Komitetem Zespołowym PZPR 
powoduje, że pracownicy lek­
ceważą zarządzenia dyrekcji. 
Sam dyrektor lubi zajrzeć do 
kieliszka i urządza burdy na 
zabawach w świetlicy. Cho­
rych, których trzeba odwozić 
do lekarza, transportuje się 
zwykłym wozem, bryczka bo­
wiem należy wyłącznie do dy­
rektora, który nawet zainsta­
lował w niej akumulatory za 
brane z traktorów.

Główny księgowy zespołu 
ob. Łopat napiętnował ostat­
nio pracowników, zarzucając 
im kradzież prądu. Kontrola

OBWiESZCZENIA
Centrala Odzieżowa Biuro Wojewódzkie w Słup­
sku wzywa urzędy i instytucje do zgłoszenia za 
mówień na artykuły odzieżowe na IV kwartał 
1951 r. w ramach złożonych do swych władz 
nadrzędnych zapotrzebowań, ujętych w planach 
zaopatrzenia na rok 1951 r. Zamówienia należy 
sporządzać w 3-ch egzemplarzach a określeniem

asortymentu, wielkości i rodzaju, podając Je­
dnocześnie Jakiej Jednostce nadrzędnej przed­
siębiorstwo zamawiające podlega (Centralny Za­
rząd, Zjednoczenie, Ministerstwo) 1 zgłosić do 
biura wojewódzkiego C. O. w Słupsku przy ul. 
Wojska Polskiego Nr. 12 w terminie do dnia 10 
kwetnia 1951 r. Zamówienia zgłoszony po tym 
terminie będą traktowane Jako zamówienia do­
raźne 1 Centrala Odzieżowa nie blerze odpowie­
dzialności aa możliwość ich realizacji. K-716

Dlaczego nie sprowadzono na czas ziarna siewnego?

Domagamy się uzdrowienia stosunków 
w Gminnej Spółdzielni w Okonku 
List chłopów z gromady Glinki-Mokre

Omawiając pierwszą próbę 
sił młodego zespołu, trzeba 
stwierdzić, że brak doświad­
czenia u poszczególnych akto­
rów i reżysera RYMASZEW­
SKIEGO zaważył w pewnym 
stopniu na poziomie wystawio 
nej sztuki, osłabiając nieco jej 
oddziaływanie wychowawcze.

Zaręba jako starosta niedo­
statecznie wczuł się w swoją 
rolę, zwłaszcza w I i II akcie. 
Trudno także było mu opano­
wać tremę, co niewątpliwie 
przy większym obyciu ze sce­
ną nie będzie miało miejsca.

Podobnie w sposób nie zu­
pełnie udany odtworzył rolę 
robotnika WYKURZ, nato­
miast OLEKSIAK w epizody­
cznej sylwetce wypadł dość 
dobrze.

Premierowy występ zespołu 
był mimo szeregu braków im­
prezą udana. Część niedociąg­
nięć i uchybień należy poło­
żyć na karb małego jeszcze 
doświadczenia scenicznego re­
żysera i całego zespołu.

Fakt, że w drugim dniu 
przedstawienia bilety zostały 
wyprzedane już w godzinach 
przedpołudniowych, a dla kil­
kuset osób biletów zabrakło, 
świadczy nie tylko o życzli­
wym przyjęciu przez publicz­
ność koszalińską przedstawie­
nia zespołu Domu Kultury, 
ale i o niezaspokojonym gło­
dzie kulturalnej rozrywki,o po 
trzebie stworzenia w naszyrh 
mieście wojewódzkim stałego 
teatru.

(Koz)

wykazała jednak, iż właśnie u 
niego znajduje się cały system 
zakonspirowanych piecyków 
elektrycznych. Świetlica w ze 
spole jest stale nieczynna, a 
poziom stołówki, z której ko­
rzystają pracownciy sezonowi 
— poniżej krytyki.

Również tajemniczo przed­
stawia się sprawa znaczków 
do legitymacji związków za­
wodowych. Pracownicy od po 
czątku 1950 roku regularnie 
wpłacają składki, dotychczas 
jednak ob. Giedrojewski, któ­
ry pobrał te pieniądze, nie 
wydał im od 15 miesięcy zna­
czków.

Jesteśmy przekonani, iż wyż 
sze władze w krótkim czasie 
zainteresują się bliżej tym ze­
społem i uzdrowią panujące 
tam stosunki. H. WIJATA

Bytowo

do zasiewu zbóż kontraktowa­
nych mieliśmy otrzymać w 
Gminnej Spółdzielni w Okoń 
ku. Tymczasem siewy rozpocz 
ną się już lada dzień, a ziar­
na tego dotychczas nie otrzy­
maliśmy. bowiem GS w Okoń 
ku nie sprowadziła go w wy­
starczających ilośc'ach. Ale 
nie koniec na . tym. Zarząd 
Gminnej Spółdzielni w Okon­
ku nie wiadomo dlaczego ogła 
sza w gromadach, że nas'ona 
te iuż są. Kiedy chłopi przy- 
jieżdżaią do magazynów GS, 
okazuje się, że nasion 
Jeszaze n'e ma. Wielu z nas 
Jeździło do Okonka kilka ra­
zy zunełn!e niepotrzebnie, od­
rywając ^ife od pilnych prac 
przy rozwożeniu obornika, przy 
gotowywanJu narzędzi rolni­
czych, uprzęży itp., tracąc bez 
produktywnie drogocenny 
czas.

Interweniowaliśmy w tej 
sprawie w zarządzie gminnym 
ZSCh. jak dotąd bezskutecz­
nie. Uważamy, że coś jest nie 
w porządku w GS w Okon­
ku i sprawą tą winny zająć 
sie odpowiednie czynniki tak, 
byśmy w najbliższych dniach

0 upowszechnienie 
prasy 
młodzieżowej

W zarządzie Wojewódzkim 
ZMP odbyła się onegdaj od­
prawa instruktorów praso­
wych z Zarządów Powiato­
wych ZMP w województwie 
koszalińskim. Na odprawie o- 
mówiono szczegółowo sprawy 
dotychczasowego stanu prenu 
meraty, czytelnictwa i ruchu 
korespondentów pism mło­
dzieżowych: „Sztandaru Mło­
dych", „Nowej Wsi", „Poko­
lenia", Miesięcznika Instruk- 
cyjnego, „Świata Młodych" o- 
raz nakreślono plany dalszego 
umasowienia tych pism wśród 
m!odtzieżv zorganizowanej i 
niezorganizowanej.

Wnioski z narady niewątpli 
wie posłużą jako wytyczne do 
pogłębienia propagandy czy­
telnictwa wśród młodzieży.

PYTAMY DLACZEGO...
...w PDT i placówkach han­

dlu detalicznego artykułami 
przemysłowymi MHD w Ko­
szalinie już od dłuższego cza­
su nie można nabyć elektrycz 
nych maszynek do gotowania.

... przy magazynie GS w 
Sianowie stoją niezabezpieczo­
ne i niewyremontowane dwa 
pługi, które na deszczu i śnie­
gu z każdym dniem niszczą 
się coraz bardziej.

... MRN w Koszalinie nie po 
myślała dotychczas o napra­
wie i wymalowaniu na biały 
kolor uszkodzonej przed kilko 
ma miesiącami żelaznej barier 
ki, zabezpieczającej ruch pie­
szy przy skrzyżowaniu ulic: 
Zwycięstwa, Jana z Kolna, 
gen. Świerczewskiego i Marsz. 
Rokossowskiego.

... w PDT, placówkach Hand 
lu Detalicznego i MHD w Ko­
szalinie od dłuższego czasu nie 
ma budzików, o które nieu- 
stannnie dopominają się ko­
szalińskie „śpiochy"?

... Zakład Oczyszczania Mia 
sta nie interesuje się abso­
lutnie rynkiem, przypomina­
jącym raczej „składnicę śmie­
ci i odpadków" niż plac miej­
ski.

otrzymali wreszcie upragnio 
ne ziarno do siewów.
Jan Szustakowski, Stefan Ja­
kubowski. Franciszek Ziółkow 
ski, Władysław Jakubowski, 
Piotr Koza i Teofil Podlewskl 

Glinki Mokre
• * •

Zarząd Gminnej Spółdziel­
ni w Okonku nie tylko nie 
postarał się na czas sprowa­
dzi nasion do siewu zbóż 
kontraktowanych, ale również 
nie przeprowadza należytego 
podziału nawozów sztucznych. 
Zamiast bowiem nawozy te 
rozdzielać w pierwszym rzę­
dzie wśród małorolnych i śred 
niorolnych chłopów, .GS przy 
podziale nawozów faworyzuje 
bogaczy wiejskich. I tak np„ 
gdy w wielu wypadkach ma­
łorolni chłopi nie otrzymali za 
mówionych ilości nawozów — 
Zarząd GS w Okonku przydzie 
lił kułakowi Józefowi Turkowi 
z gromady Chwalim aż 8 q na 
wozów. Rzecz jasna, że taka 
działalność zarządu GS w 
Okonku, podrywająca wykona 
nde planów zasiewów, winna 
być surowo napiętnowana.

GENOWEFA LIS 
Okonek

* * •
PZGS w Szczectoku winien 

niezwłocznie zbadać sytuację 
w gminie Okonek, spowodo­
wać Jak najszybsze zaopatrzę 
nie chłopów w ziarno siewne 
oraz pociągnąć do surowej od 
now!cd7’alności tych wszyst­
kich, którzy rozdzielają nawo 
zy z krzywdą dla pracującego 
chłopstwa.

Z listów naszych Czytelni­
ków wynika również, że w 
gminnej spółdzielni w Okonku 
nie działa w ogóle, względnie 
niewłaściwie pracuje komftet 
członkowski, którego zadaniem 
jest przecież dopilnowanie za 
opatrzenia spółdzielni w dosta 
teczna ilość nasion oraz spra­
wiedliwego rozdysponowania 
ziarna siewnego i nawozów po 
mocniczych. Trzeba zbadać, 
czy do GS nie zakradł się 
wróg, który celowo sabotuje 
akcie siewną.

Niewątpliwie także Gminna 
Rada Narodowa oraz gmin­
ny kom'tet PZPR zainteresu­
ją sin pracę GS w Okonku i 
przedsięwezmą odpowiednie 
środki w celu uzdrowienia pa­
nujących tam stosunków.

... Zarząd GS w Sianowie 
nie polecił zreperować dachu 
na magazynie Gminnej Spół­
dzielni? W dni deszczowe 
przez dziury w dachu przecie

ka woda do pomieszczenia, w 
którym leży kilka ton cen­
nych nawozów sztucznych.

... koszalińska rozdzielnia 
elektrowni w Białogardzie wy 
łącza prąd w niektórych dziel 
nicach, nie uprzedzając o tym 
mieszkańców?

KRYTYKA POMAGA
Na zamieszczoną w naszym 

czasopiśmie notatkę z dn. 
21.11 Okręgowy Zarząd Gospo 
darstw P.olnych w Koszalinie 
wyjaśnia:

Pouczono Dyrekcję Zespo­
łów o terminowym wyładowy 
waniu i załadowywaniu wago 
nów, a winni nicdopilnowania 
tego zostaną ukarani.

• « •
W sprawie akcji odszczurza 

nia w Słupsku, o której pisa­
liśmy w notatce z dn. 12. II 
br., Prezydium MRN Wydział 
Zdrowia zwrócił się do Wy­
działu Zdrowia przy WRN w 
Koszalinie o jak najszybsze 
skierowanie kolumny deraty- 
zacyjnej do Słupska.« * •

Treść notatki z dn. 13.11 pt. 
„Dobrane towarzystwo" — 
jest prawdziwa — donosi Pow 
szechna Spółdzielnia Spożyw­
ców „Odrodzenie” w Człuclio 
wie. W związku z tym kuchar 
ka i kelnerka zostały z pracy 
zwolnione, a personel gospody 
został dokładnie pouczony o 
swoich obowiązkach.

* • *
Notatka z dnia 15.III br„ do 

tycząca złej pracy w GS Czło­
pa odniosła skutek. Powiato­
wy Związek Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­

ska" w Wałczu po przeprowa­
dzeniu dochodzenia w tej spra 
wie wprowadził zmiany i udo­
godnienia przy rozwożeniu 
mięsa dla stołówek PGR oraz 
wydał zarządzenie aby sklep 
otwierano wcześniej.

• * •
Ob. Jan Jaremko otrzymał 

wyrównanie za miesiąc gru­
dzień oraz premię za ostatnie 
4 dekady — zawiadamia Cu­
krownia Szczecin w związku 
z notatką z dnia 3.III br.

• ♦ •
Dyrekcja Okręgowa Poczty 

i Telekomunikacji przesyła 
nam dwa wyjaśnienia w zwią 
zku z notatkami, dotyczącymi 
niedostarczenia czasopisma i 
korespondencji z dnia 6 III 
bm. i 14.III br.

— Dwaj doręczyciele z agęn 
cji pocztowej Wyszewo, któ­
rzy nieregularnie dostarczali 
gazety 1 korespondencję zosta 
ną z pracy zwolnieni.

— Agencja Urzędu Poczto­
wego w Złotowie po przyjęciu 
do pracy jeszcze jednego listo 
noszą, zwraca uwagę na to, a- 
by wypadki nie doręczenia ga 
zet nie powtórzyły się. Odnoś 
nie braku skrzynki pocztowej 
w Manowie, zostanie ona na­
tychmiast zainstalowana po 
otrzymaniu jej z Centrali Za­
opatrzenia P i T.

Spółdzielnia w Ty mieniu 
gotowa do siewu!

Spółdzielcy z Tymienia (pow. koszaliński) dobrze przygo­
towali się do akcji siewnej. Traktory z POM przybyły już 
do spółdzielni, maszyny siewne i inne narzędzia rolnicze są 
również w słanie pełnej gotowości do pracy Skoro tylko 
dostatecznie obeschnie ziemia — spółdzielcy wyruszą 
w pole.
Na zdjęciu: przewodniczący spółdzielni im. „22Lipca" w Ty 
mieniu, TADEUSZ SPISAK, oraz kowale, FAI.L i ANKUDO- 

KUCZ, przeglądają wyremontowane pługi.

Sprzyjające warunki at­
mosferyczne ostatnich dni 
wpłynęły dodatnio na 
szybsze rozpoczęcie wio­
sennych prac w polu.

Pracujący chłopi z gmi­
ny Siemyśl (pow. koło­
brzeski) przystąpili już 
do siewu owsa.

Dzięki dobrze zorgani­

zowanej i rozplanowanej 
pracy w przededniu wio­
sennej akcji, pierwsze 
siewy w tej gminie prze­
biegają pomyślnie.

Chiopi zdają sobie spra­
wę z tego, że wcześniej­
szy siew przyniesie im 
lepsze plony.

BR. KUŻAŃSKI

Z iudoIMP

Zakończenie kursu ZMP-owskiego 
dla kierowników zespołów samokształceniowych 

w WOS ZMP w Miel nie
W tych dniach odbyło się w 

Mielnie zakończenie kursu dla 
kierowników zespołów samo­
kształceniowych ze szkół zawo 
dowych, liceów pedagogicz­
nych i ogólnokształcących z 
terenu województwa koszaliń­
skiego. Na zakończenie przyby 
li członkowie prezydium ZW 
ZMP Jan Bułdak, i Henryk 
Głowacki.
Uroczystość zakończenia kur 

su zagaił przewodniczący sa­
morządu kursu Tadeusz Rut­
kowski. Złożył on podziękowa 
nie kierownictwu Wojewódz­

kiego Ośrodka Szkoleniowego 
i Zarządowi Wojewódzkiemu 
za zorganizowanie kursu, któ­
ry dał słuchaczom wytyczne 
do dalszej pracy w terenie.

Przedstawiciel ZW ZMP — 
Bułdak nakreślił aktualne za­
dania stojące przed młodzieżą, 
szkolną. Następnie kierownik 
Wojewódzkiego Ośrodka Szko 
leniowego ZMF Strzeszkow- 
ki stwierdził, że obecny kurs 
zrealizował program szkolenia 
i dał wytyczne jak należy pro 
wadzić szkolenie w terenie, 
opierając się na zespołach sa­
mokształceniowych. Przykła­
dem dobrej pracy są zespoły 
kursowe im. Marchlewskiego 
i Rutkowskiego, które zdobyły 
pierwsze mielsee. Umiały one 
stworzyć zwarty kolektyw 
młodzieży.

Przemówienia te przerywa­
ły entuzjastyczne owacje na 
cześć Wielkiego Przyjaciela 
Młodzieży Towarzysza Stalina 
i Towarzysza Bieruta, na cześć 
WKP(b) i Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, Kom- 
somołu i ZMP. Słuchaczka 
kursu Barbara Rak odczytała 
projekt listu protestacyjnego 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich i zbrodni­
czym planom wojennym im­
perialistów amerykańskich. 
List ten zebrana młod*z’eż przy 
jęła gromkimi okrzykami na 
cześć pokoju.

Następnie rozdano świadec­
twa ukończenia kursu. W nau 
ce wyróżnili się: Tadeusz Rut 
kowski, Czesław Krych, Flo­
rencja Smarujówna 1 Mieczy­
sław Walczak. W imieniu kur 
santów zabrał głos M. Wal­
czak z Państw IJceum Peda­
gogicznego w Słupsku, który 
m. inn. powiedział: — Najlep 
szym wyrazem wdzięczności 
za zorganizowanie kursu — bę 
dzie pasza praca w terenie dia 
dobra Polski Ludowej, nasz 
udział w budowie socjalizmu”

Szereg uczestników zgłosiło 
zobowiązania podniesienia wy 
ników nauczania. Zobowiąza­
nia takie podjęli m. In przed 
stawiciele nastęDuiących 
szkół. 11-letnlej w Drawsku, 
Lic. Ogólnokształcącego w Bla 
togardzie, TF w Koszalinie, 
Liceum A minktracyIno - Co 
spodarczego w Słupsku i in­
nych. Część artvst -czna zor- 
zorganizowana przez słucha­
czy kursu zakończyła milą 
uroczystość

JERZY GADOMSKI 
korespondent młodzieżowy

Chłopi z gminy Siemyśl 
rozpoczęli jużsiewy wiosenne



Biegi na przełaj w Związku Radzieckim mają jui 
swoją tradycję. W każdej takiej imprezie bi.orą udział 

setki i tysiące sportowców.

Finały
teirso i/ych ms«łr7oslM 

zimowych ZSRR
t brn zakończyły sic Moslj 

wio na krytych kortach )vna 
mo Zimowe Mistrzostwa 
ZSRR w tenisie Gry finałowe 
nrzyniosły następujące wyni­
ki:

W grze DOjedcńczej kobiet 
mistrzyni 

ZSRR Rieło- 
nie-ko (Moskwa) 
pokonała zeszło 
roczną mistrzy 
nie zimowvch 
mistrzostw Ko 
rowine (Lenin­

grad* 6:3. 6 L
Gra poiedvńcz;> mężczyzn: 

Andrejem (Moskwa* — Negre 
becki, w^ioksntn' n '-'-z 
Związku Radzieckiego 6:f, 2:6 
10:8.

Gro podwójna kobiet: Koro 
wina. NMimowa (Leningrad* 

Bisłonienko, Kałmykowa 
'Ukraina) 6:4, fu.

Gra podwójna mężczyzn: 
Andrejew, Relto ■ Gajman 
(Moskwa) — c\-i. łu
kirski (Leningradzie) 6:4,6:7 6:4 
6:2.

Gra mieszana- Nalimowa. 
Negrebecki (Leningrad) — Bo 
rysowa, Andrejew (Moskwa) 
6:1 7:3 "-5.

Torf usi Fgnorat

Literatura
w Węgierskiej Republice Ludowej
W yzwolenie Węgier 4.IV 
” 1945 roku i narodziny de­

mokracji ludowej zapoczątko­
wały rewolucyjne zmiany rów 
nież w węgierskim życiu kul­
turalnym. Wyrazem ich jest 
m. inn. ogromny wzrost pro­
dukcji wydawniczej. I lak np. 
w roku 1^49 wydano na Węg­
rzech — w kraju liczącym 9,3 
miliona ludności — 46 milio­
nów książek i broszur, tj sze­
ściokrotnie więcej niż przed 
wolną. Cvfra ta oczywiście w 
roku 1950 został; znacznie 
przekroczona.

Dzięki pomocy ideologicznej 
partii, wielu przedwojennych 
pisarzy weszło na drogę realiz 
mu socjalistycznego. Równo­
cześnie, obok starych kadr pi- 
scskHch. rośnie nowy nary­
bek, który uczpc się na wzo­
rach literatury rattocckici i 
opieraiąc na dziełach rodzi­
mych klasyków, coraz pełniej 
w swoich dziełach dato Wyraz 
nowej rzeczywistości i nokazu 
je życie chłopa i robotnika.

Największe przemiady doko 
np*v sic, w poezii. ZET tan 
ZELK, który już nto raz w kła 
sycznych strofach opiewał wal 
kę n wyzwolenie węgierskich 
mas robotniczych, w rr>tot 
19'9 wydał po°mat „Pieto 
w:<*rności i chwały", mowa w 
nim o wrłośei i wdzięczności 
l"'ł’i wewtorstoe^o dla Stalina. 
Centralnym problemom twór- 
croóęj noryęrtoej GAROWA 
DEVECSFRT‘FGG jest wa’ka 
O nnkói Zagadnieniu temu no 
ęto poświecił nnjlensze twoje 
un-a-s-zp T.Ą.jns, KFNVA w po 
ezii swojej t’knzi>i< idhudoyę 
krain i przebudowę wsi wę­
gierskie! kroczącej ku «>c’a- 
łfzmnwi

w ślad za liryka torował so 
bie nowe drogi DR AMAT. 
Sztuka Sandora Gergelyto, pt. 
„Sprawa Pawła Eszterga'. rc- 
pr"zentującerr> starsze pokole 
nie pisarzy rewolucyjnych, 
zdobeja wi“'ki sukces na Węg 
rzęch i za grantoą. Sztuki 
młodszych dramaturgów (np.

Ewy Mandi — „Bohaterowie 
dnia codziennego") wprowadzi 
ły na scenę robotników i chło 
pów budujących socjalizm. 
Dużą pomoc dramaturgom o- 
kazały sztuki pisarzy radziec­
kich. grane na Węgrzech.

Nowa literatura węgierska 
wydobyła wiele talentów pi­
sarskich z mas pracujących. 
SANDOR RIDEG, b. robotnik 
folwarczny, odtwarza ciężkie 
życie służby w majątkach ob- 
szarniczych. Najnowsze jego 
powieści mówią o życiu dzi­
siejszej wsi. ISTVAN KA- 
MJEN do wyzwolenia praco­
wał jako robotnik sezonowy. 
Ciężką dolę i upokorzenia ro­
botnika z lat przedwojennych 
opisuję w ->ow:“«c’ o charekto 
rze autobiograficznym pt. „Mi 
chal“. Łącznie Kamtonem de 
biutowa’o również kilku in­
nych młodych pisarzy-robotni 
ków. Do wykrycia ich talen­
tów w dużei mierze przyczy­
nił się konkurs literacki im. 
Altili Józsefa, zorganizowany 
nrzez Kratowa Radę Związ­
ków Zawodowych.

Poważny wnływ na przemia 
nv w życiu literackim Węgier 
miało przede wszystkim od- 
działyy r>to literatury radzie­
ckie!. W latach 1915—1JHS u- 
’<h- ?’o się na Węgrzech 550 000 
tAmów rad-’ieekie> literatury 
piękn i. W roku 10*9 cyfra ta 
wzros’a do 1.550.000 egzem­
plarzy.

Rząd węgierski organizuje 
co loku konkursy literackie. 
P erwsza nagroda w konkur- 
sie na r'tukę dramatyczną 
im. Józsefa Katony wynosi 
?(b* tysięcy forintów. Laurea­
tami tej nagrody są: Pal Sza 
bo, Ferenc Karitohy. Eva Man 
di. Sandor Rideg, Gabor De- 
yereseri i Gyula Ilyps. Kon­
kurs literacki im. Attili Józse 
to, organizowany corocznie z 
okazji Dni Książki, przewidu­
je około 30 nagród.

Stosunkowo najpóźniej na­
stąpiły przemiany w prozie.

Jako pierwsi zgłosili się do 
walki ci pisarze starego poko­
lenia, którzy spędzili lata fa 
szyzmu Horthy‘ego w Związku 
Radzieckim. Tu należy wymię 
nić znowu Sandora Gergelyto, 
który w wydanej trylogii p. t. 
„Dózsa“ kreśli sylwetkę boha­
terskich węgierskich buntów 

chłopskich z XVI w. Drugim 
osiągnięciem Gerwely‘a w za­
kresie prozy jest wydany nie­
dawno tom reportaży „Meldu- ; 
nels ze wsi", dających obraz 
życia współczesnej wsi węgier 
skiej.

Pisarzem tego samego typu 
co Gergely jest Bela Illes. Wy 
dał on kilka powieści m. in. 
„Rapsodię Karpacką", opisu­
jącą stosunki narodowościowe 
na przedwojennej Rusi Pod­
karpackiej oraz tom opowiadań 
p. t. „Opowieści o broni i bo­
haterstwie" na tematy walki 
wyzwoleńczej. (Obie te książ­
ki ukazały gję niedawno w ję­
zyku polskim).

Wzn wiono również szereg 
dzieł postępowej literatury 
przedwojennej, które były ze­
pchnięte przez burżuazję na 
margines życia literackiego.

W gror.ie młodych pisarzy 
duże nadzieie rokuje Ferenc 
Karinthy. Tematem jego po­
wieści jest praca robotników 
budapeszteńskich, odbudowa 
kraiu i walka o wykonanie 
planu 5-letn. Zadebiutował 
zbiorem opowiadań pt. „Pięk­
ne życie". Ostatnio wydał no­
wą powieść o murarzach.

Wielu literatów zdobyło naj 
wyższą nagrodę państwową 
im. Kossutha, przyznawaną za 
wybitne zasługi na odcinku 
budowy Państwa socjalistycz­
nego. Tegoroczną nagrodę pań 
stwową im. Kossutha w dzia­
le literatury otrzymał Pal. Sza 
bo za całokształt pracy literac 
kiej ze specjalnym uwzględ­
nieniem scenariusza filmu 
„Piędź ziemi".

Dla oczczen‘a Święta 1 Md ja

Członkowie LZS powiatu Sławno
podejmują masowe zobowiązania

W tych dniach w Komitecie 
Kultury Fizycznej w Sławnie 
odbyła się narada pow atowa 
przewodniczących LZS. Na na 
radzie omawiano wiele zagad 
nień, m. inn. przeroszenie li­
chwa! III plenum GKKF, 
przygotowanie do tegorocz­
nych Biegów Narodowych, 
sprawy odpowiedniego przygo 
towania do sezonu boisk spor 
towych itp.
Zabierający głos w dyskusji 

oświadczyli, że w tegorocz­
nych Biegach Narodowych

wszyscy członkowie LZS-ów 
wezmą masowy udział i osiąg 
ną przewidziane normy. Mów 
cy wyrazili również zadowolę 
nie, że uchwała III plenum 
GKKF zapewnia LZS-om na 
leżytą opiekę. Członkowie 
LZS-ów w powiecie sławneń 
skim d!a uczi-zento Święta 
1 Maja zobowiązali się dopro 
wadzić to ska sportowe do na 
leżytego stanu i dążyć do po­
większenia liczebności zespo­
łów.

Na zakończenie narady roz 
dano przodującym LZS-om 
sprzęt sportowy w postaci pi­
łek sia kowy h, siatek, koszu 
lek i spodenek gimnastycz­
nych itp.

A. KOLANKIEWICZ 
koi espondont sportowy 

ze "ławna

11 drużyn zgłosiło się
dc Wyścigu Pokoju

Do Komitetn Organizacyjnego 
Wyścigu Pokoju ..Trybuny Ludu"
I ..Rudeho Prava" napłynęły dwa 
dalsze zgłoszenia drużyn zagra­
nicznych.

•Tuko dziesiąta a Kolej drużyna 
zgłosiła się re­
prezentacja ro­
botniczych Kola 
rzy fińskidh 
(TUL). Jedena­
stym zespołem 
iest reprezenta­
cja Triestu

lak myc' de chwili obecnej do 
Wyścigu Pokoju zgłosiło ale tub
II reprezentacji: Albania. Buł­
garia Czechosłowacja Francja, 
Finlandia. Niemiecka Republika 
Demokratyczna. Polska Rumunia. 
Triest, Włochy : Węgry.

Termin zgłoszę) upływ* v dniu 
9 kwietnia.

Kiedy wystartuj kolarze Słuoska?
Sezon zimowy sportowcy 

Słupska wykorzystali całko­
wicie. Szczególnie dobrze spi­
sali się siatkarze, koszykarze

oraz tenisiści stołowi W zwit-> 
zku z nadchodzącym sezonem 
letnim sportowa public-noić 
Słupska oczekuje teraz z nie­
cierpliwością pierwszych r'ar^ 
tów swoich kolarzy, jednak do 
tychczas nic o nich nie sły­
chać. W słupskii istnieją ■? »ek 
cje kolarskie « te powinny w 
najbliższych dniach znrganiro 
wać jakąś imprezę kolarską 
w ramach prób na 5>'PO Zbli­
ża się termin. Biegów Narodo­
wych. toteż należałoby wyko­
rzystać wolny obecnie termin, 
bo dalsze zwlekanie opóźni je 
szcze bardziej pierwsze kroki 
naszych kolarzy.

S. R
korespondent sportowy 

ze Słupska

Tym większa była radość Doronina, gdy po powrocie do 
kombinatu dowiedział się, że przybyły nowe statki z Wła- 
dywostoku Przypłynęły sami co było o tej porze roku 
;■ wdz.iwym bohaterstwem.

Wieńców i Wołogdina opracowali już dokładny plan 
wyzyskania nowych statków — teraz wszyscy rybacy miel! 

■ < iki bvii we wszystko zaopatrzeni do sezonu.
Doronina oczekiwała jeszcze jedna przyjemność: przy­

byli rybacy, których zwerbował w porcie, a wraz z nimi 
ów Dymitr Aleksiejewicz który mu się tak spodobał.

Dymitr Aleksiejewicz nazywał się Wiesielczakow.
Dymitr Wiesielczakow oświadczył w obwodowym ko­

mitecie partii, a następnie w centralnym zarządzie, że wraz 
z przyjacielem chce pracować na brzegu zachodnim.

Prośbę Wiesielczakowa uwzględniono, przyjaciela zaś 
skierowano na wybrzeże, wschodnie. Dymitr przybył do kom 
binatu z rana i ulokowawszy się w hotelu poszedł natych­
miast na nabrzeże, obejrzał statki, porozmawiał z Wołogdiną 
i zaczął sobie dobierać załogę.

W południe wstąpił do partorga. Nyrkow obejrzał jego 
legitymacje kandydacką i powiedział:

— Jeszcze jeden Wiesielczakow. Mam nadzieję, że nie­
podobny di' tamtego.

Dymitr zainteresował się człowiekiem, który nosi jego 
nazwisko, Nyrkow objaśnił mu więc pokrótce, że jest to 
< heiwiec i w ogóle obcy im człowiek, chociaż zresztą niezły 
rybak

Skąd się u was wziął? — zapytał Dymitr.
— Kto go tam wie! — odpowiedział niechętnie Nyrkow 

... W»ł--.-al się po morzach jak potępieniec i przygnało go coś
nas
Dimiti nic nie odpowiedział, ale twarz jego drgnęła
Wie, ren. wszedł d« na wpół rozwalonej, ale za to od­

dzielne i lepianki.'w której mieszkał Wiesielczakow Spał w 
lej chwili n łóżku przekryty swoim ciężkim paltem.

Leżał u; plecach W przyćmionym świetle latarni jego 
olbrzymia czerwona twarz robiła wrażenie purpurowej.

Dymił;- stał dłuto. przyglądając się badawczo śpiącemu, 
po ez.ym dotknął jego ramienia.

Wiesielczakow otworzy! oczy.

— Czego chcecie? — zapytał.
— Nazywacie się Aleksy Stiepanowicz?
Wiesielczakow wstał natychmiast Zbladł trochę Zaczął 

prędko mrugać oczami.
— Czego chcecie? — powtórzył niepewnym, zmienionym 

głosem. •
— Dobry wieczór, ojcze — powiedział Dymitr patrząc 

mu prosto w oczy.
Wiesielczakow podniósł ręce, cofnął się, potem opuści 

ręce, oblizał wargi i jak gdyby się krztusząc wytoł
— Ty ... co ty mówisz, co?
Dymitr milczał.

' — To ty... Mitia?
—To ja, ojcze.
Wiesielczakow usiadł na łóżku
— Patrzcie, patrzcie - po /tarzał zmieszany.
Nie objęli się i nic pocałowali. Dymitr usiadł również 

na łóżku.
— Jak ci się powodzi, ojcze?
— Zyję jakoś — powiedział Wiesielczakow opuszczając 

głowę. Potem cicho prawie szeptem zapytał:
— A matka? Zyje?
— Żyje.
— Wyszła za mąż?
— Nie.
Wiesielczakow pokręcił głową jak ślepiec i powiedział-.
— A ja... jestem tutaj.
— Widzę.

' Umilkli.
— No cóż — przesadnie głośno powiedział Wicsielcz:.- 

kow. — Skoro tak, to trzeba wypić Wódko pijesz?
- Piję.
Wiesielczakow wyjął ze stojącej w kącie walizki butel­

kę, dwie szklanki i smażoną rybę.
Gdy nalewał wódkę, słychać było, że szyjka butelk- 

uderzała o brzeg szklanki.
— Pij — powiedział głośno — lubisz japońską?
— Nie próbowałem dotychczas.
— A nie przywiozłeś z kontynentu prawdziwej?
— Nie, nie przywiozłem

(c.d.n.)

2ebraniePrezy dium sekcji LA 
w S?czec‘nie

Dziś o godz. 19 w sali konteren 
cyjnej WKKF w Szczecinie odbr 
dzie się konferencja prezydium 
sekcji lekkoatletycznej przy W!-'!’ 
w Szczecinie. Tematem obrad 
da sprawy Biegów Narodowy .i 
oraz, obchodu święta robotniczego 
w dniu 1 maja.

Obocność wszysaktoh czYnków 
prezydium sekcji obowiązkowa.

Druge zwycięstwo 
piłkarzy SKS 
z Borl nka

W ubiegłą niedzielę SKS z Bar­
linka rozegrał w Dębnie towa­
rzyski mecz piłkarski z miejsco­
wą Gwardią. Młodzi piłkarze z 
ławy szkolnej pokazali publlcznoS 
ci dębińskiej ładną. zespołową 
grę zwyciężając w stosunku 2:0 
(0:0).

Drugie zwycięstwo piłkarzy 
SKS z Barlinka w tym sezonie 
świadczy o dobrym ich przygoto­
waniu do rozgrywek mistrzo­
wskich.

A. G. 
korespondent sportowy 

z Barlinka
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